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Kierownik Wydziału Kultury KC PZPR 
Bogdan Gawroński przebywał na zaprosze- 
nie KC KPZR w Moskwie, gdzie odbył spol 
kania i przeprowadził rozmowy w Wydziale 
Kultury KC KPZR, Ministerstwie Kultury 
ZSRR, Komitecie ografii i Związku 
Artystów Plastyków. Bogdan. Gawroński 


SPOTKANIA | 


Jurij Ozierow 
w Polsce 








Pod koniec stycznia przebywali w Polsce 
twórcy filmu „Żołnierze wolności”, reżyser 
Jurij Ozierow, scenograf Aleksaneier Miagj 
kow, aktor Władlen Dawydow i kierownik 
produkcji Siemion Pozdniakow. Radzieccy 
goście wzięli udział w uroczystych premie- 
rach „Żołnierzy wolności” w. Gdańsku, 
Olsztynie i Mrągowie, a także uczestniczyli 
w imprezach II Festiwalu Filmów i Wido 
wisk Telewizyjnych w Olsztynie. 


















Redakcja tygodnika przyznała 
po raz dziesiąty Nagrodę im. Zbigniewa 
Cybulskiego. Laureatką została Krystyna 
Janda za debiut w filmie fabularnym oraz 
role w sztukach telewizyjnych w roku 1977. 
W ubiegłych latach laureatami byli: Daniel 











* Dwa ostatnie Pana filmy krótkome- 
-|- trażowe „Za ciosem” i „Aktor”, choć tak 
różne od siebie, mówią właściwie o tym 
samym, o sukcesie rozumianym nie try- 
wialnie jako kariera, lecz jako spełnienie 
twórczych ambicji tkwiących w każdym 
człowieku. 






















— „Za ciosem” jest filmem o młodzień 
czej wierze w sukces, w możliwość jego 
osiągnięcia. Sport, a zwłaszcza sport laki 
jak boks, jest według powszechnego mnie- 
mania_ jedną z nielicznych dziedzin ludz 
kiej aktywności, w. której sukces zależy 
przede wszystkim od samego zawodnika, 
od jego talentu, pracy, charakteru, a nie jest 
wypadkową wielu czynników zewnętrz- 
nych. Tymczasem „Aktor” jest. filmem 
o braku sukcesu, o niemożliwości spolnie. 
nia twórczych aspiracji. Aktorstwo jest tyl- 
ko pretekstem do analizy dwóch postaw 
charakterystycznych dla ludzi z pokolenia 
trzydziestolatków, doktórego i ja należę. Są 
10 wigc również moje problemy i rozterki. 
Część tej generacji lo ludzie żyjący w na- 
pięciu, a zarazem rozczarowani, jeśli nie 
mogą twórcza wykorzystać tkwiącej w nich 
energii. Inni sa rozluźnieni, swobodni, zdy- 
stansem do życia. Która postawa jest war 
tościowsza? Młodzi twórcy ulegają presli 
pojawiających się i znikających szans. Je. 
żeli bohater mego filmu nie otrzyma tej 
szansy we właściwym momencie, albo leż. 
jak niektórzy sądzą — tę szansę przeciapi, lo 
może nie będzie miał możliwości dalszego 
rozwoju. 


























*. Czyżby dlalego zmienił Pan ostatnio 
swoje zainteresowania? 

Nie zmieniłem zainteresowań. Mam 
tyłka inny pogłąc na film krótki, głównie 
pod wpływem braku jakiegokolwiek kon: 
taktu tej formy twórczości filmowej z wi. 
dzem. Moim zdaniem, jedyną perspektywą 
dla dokumentu są kina związane z syste. 








PRZYJACIELSKA WIZYTA 


został przyjęty przez zastępcę członka Biu- 
ra Politycznego KC KPZR, ministra kultury 
ZSRR Piotra Demiczewa oraz przez sekrola- 
rza KC KPZR Michaiła Zimianina. Rozmo- 
wy przebiegały w serdecznej, przyjaciel- 
skiej atmosferze. 


a 
Filmy z krajów 
socjalistycznych 
w RFN 


Dużym zainteresowaniem cieszył sie 
w Essen, prawie 700-tysięcznej metropolii 
Zagłębia Ruhry, przegląd filmów z krajów 
socjalistycznych. W dniach od 30 stycznia 
do 15 lutego pokazano najwybitniejsze 
dzieła z Bułgarii, Czechosłowacji, NRD, 
Polski i Związku Radzieckiego. Polską ki- 
nematografię _ reprezentowały „Ziemia 
obiecana” Andrzeja Wajdy i "Barwy 
ichronne”" Krzyszłoła Zanussiego. 





WAGINY 


Krystyna Janda laureatką 
Nagrody im. Zbigniewa Cybulskiego 


Olbrychski, Marian Opania, Olgierd Luka- 
szewicz, Maja Komorowska, Jadwiga Jan. 
kowska-Cieślak, Franciszek Trzeciak, Ma- 
ciej Góraj, Małgorzata Potocka i Gabriela 
Kownacka 

u 








CIĘCIWA SUKCESU 


mem rozpowszechniania filmow fabular 
nych. Ale w takim wypadku dokument 
musi być rzeczywiście dodatkiem — misi 
być krótki, dynamiczny i atrakcyjny. Dwie 
racje przemawiają za potrzebą istnienia fil- 
mu. krótkiego. Po pierwsze ten film jest 
kronikarskim zapisem wydarzeń nie tylko 
powszednich, ale i niecodziennych, drama- 
tycznych, nawet konfliktowych, pozwala 
utrwalić na taśmie niepowtarzalny klimat 
czasow, w których żyjemy. Po drugie film 
krotki jest polem eksperymentu, poszuki 
wań zarówno tematycznych, ważnych row. 
nież dla filmu fabularnego (wiele wybit 
nych filmów nie_ mogłoby powstać bez 
wstępnego rozpoznania dokumentalistów], 











Reżyser Piotr Andrejew 

























07 ZGŁOŚ SIĘ! 


Na_ ulicach Warszawy rozpoczęły się 
zdjęcia do kolejnych odcinków sensacyjne: 
go serialu „07 zgłoś sie!” ktory reżyseruje 
Krzyszto! Szmagier. Oto tytuły: „Brudna 
sprawa”, „.24 godziny śledztwa”, „Złoty 
kielich z rubinami”, „Dlaczego pan zabił 
moją mamę?” i „Zabawa w kata”. Operato. 
em jest Wiesław Rutowicz. scenbgrafem 
Adam Nowakowski, a projektantką kostiu- 
mów Jadwiga Rutkiewicz-Mikulska. Głow- 
ne role grają znani jużz poprzednich odc 
ków serialu Bronisław Cieślak i Zdzisław 
Kozień, ich nową współpracownicę zagra 
Ewa Florczak. Serial _firmuje Zespół 
Kadr", kierownikiem produkcji jest Jacek 
Aoczydłowski. 











jak i w dziedzinie języka filmowego. Nie 
wierzę natomiast w publicystyczne możli 
wości krótkiegjo metrażu. Realizacja filmu 
trwa przeciętnie poł roku, a przez ten czas 
inne sprawy nabierają aktualności. Tele 
wizja jesto wiele bardziej operatywna, mo- 
że szybciej reagować na aktualne wydat 
nia, na problemy wynikające ze społecz. 
nych przeobrażeń 





«© W gorączce przedświątecznych zaku- 
pów realizował Pan zdjęcia do tilmu „Ni 
wet w niedzielę”. 





- To mój pierwszy film prawdziwie do- 
kumentalny. Bohaterem nie jest jak do tej 
pory jednostka, a zbiorowość, pracownicy 
warszawskiej Hali Mirowskiej i jej klienci 
w najgoretszym momencie przedświątecz- 
nych zakupów. Wydawałoby się, że to nic 
ciekawego, banalna, prozaiczna sytuacja 
Już Lindsay Anderson w filmie „Hale targo- 
we w Londynie” pokazał, jak dramatyczna 
i ciekawa może być praca hal targowych 
U mnie nabiera ten temat specyficznego 
polskiego zabarwienia. Dla wielii rodaków 
jedzenie to jedna głownych przyjemności 

Dodatkowe bodźce stwarza tu silna tra- 
dycja świąteczna. W okresie przedświąte. 
cznym sklepy i hale targowe przeżywają 
naprawde ciężkie dni 

©. A jak wygląda len iilm od strony ma- 
terii dokumentalnej? 

Będzie oparty na obserwacjach. Praco- 
waliśmy 2 operatorami Zbigniewem Wi 
chłaczem i Michalem Bukojemskim dwoma 
kamerami. na bardzo czułej taśmie bez uży 
cia światła. Mielismy też dźwiękową kame- 
rę ręczną, która umożliwiła nam nagryw 
nie dźwięku w trakcie obserwacji [operato- 
rem dźwięku jest Spass Christow. Środki to 
byly niezbędne do utrwalenia nastroju ob. 
serwowanych scen. Film „Nawet w ni 
dzielę” powstaje w WFD' w Warszawie. 
Mam nadzieję, że wiernie udokumientuje 
opisywane wydarzenia. 














z Rozmawiał: 
BOGDAN ZAGRÓBA 








WIESŁAW DYMNY 


12 lutego zmarł w Krakówie utalentowa- 
ny pisarz, scenarzysta i aktor filmowy Wii 
sław Dymny. Studiował w_ krakowskiej 
Akademii Sztuk Pięknych. ale pochłonęły 
go występy i pisanie tekstów do popularne. 
go kabaretu „Piwnica Pod Baranami”. kto- 
ego podporą był przez kilkanaście lat. Ta 
droga doprowadziła go do literatury, do 
wydania w 1963 roku tomu na w pół poctyc 
kiej, na w pół realistycznej prozy „Op: 
wiadania zwykłe”, Na dużym ekranie de- 
biutował jako aktor w 1959 roku w „Rancho 
Texas". Polem grał role charakierystyczne 
i epizody między innymi w filmach „Kto- 
kolwiek wie..-”, „Chudy I inni”, „Wszystko 
na sprzedaż 
dzień”, „Sól ziemi 
więć mostów”, „Egzamin”, „Nagrody iod. 
znaczenia”. Dla kinematografii jecinak naj- 
większe zasługi położył jako scenarzysta 
najlepszych filmów Henryka Kluby „Chu- 
dy i inni” oraz „Słońce wschodzi raz na 
dzień”, ktore to wybitne utwory zapocząt- 
kowały nart balladowy polskiego kina. 
Żegnamy go z żalem, Odszedł w pełni s 
twórczych, przeżywszy zaledwie 41 lat 


KONFRONTAC. 


W kinach 
sześciu miast 


77 





Jak już informowaliśmy. tegoroczne 
„Konfrontacju” rozpocznie 27 lutego przed- 
premierowy pokaz „Pasji” w warszawskim 
kinie „Skarpa”. Przegląd najwybitnie 
szych filmow odbywać się będzie w pięciu 
kinach stolicy: „Moskwie”, „Bajce”, „| 
minie”, „Relaxie” i „Skarpie”; każde z kin 
zorganizuje począwszy od godziny 8 rano 
po pięć seansów dziennie. Cena karnelow: 
300 zł [l miejsca) i 250 [il 

W „Konfrontacjach” będą mogli uczest- 
niczyć mieszkańcy dalszych pięciu miast. 
W Łodzi przegląd rozpocznie sie 1 marca, 
w. Katowicach — 4, Krakowie — 7, a we 
Wroclawiu i Gdansku — 28 marca 


Feliks Dzierżyński 







































Watelier „Mosfilmu” trwa realizacja pol 
sko-radzieckiego filmu | biograficznego 
o Feliksie Dzierżyńskim, ktory reżyseruje 
Anatolij Bobrowski na podstawie scenariu. 
sza Juliana Siemionowa. Feliksa Dzierżyń. 
skiego gra Piotr Garlicki, Rożę Luksemburg 
Barbara Bargiełowska, a Juliana Marchle- 
wskiego Marian Łącki. W filmie wystepi 
Ja rowniez: Danua Kowalska, Jerzy Mata. 
łowski, Andrzej Wasilewicz, Jerzy Cnota, 
Jozef Osławski, Marek Nowakowski, Ja: 
nusz Kłosiński, Jan Machulski i Jozef Pie. 
racki oraz aktorzy radzieccy: Evi Kivi, Do- 
natas Banionis, Oleg Basziłaszwili, Junij 
Nazarow, Grigorij Abrikozow, Paweł Pan: 
kow, Jurij Miedwiediew, Andriej Mironow 
i Walentin Mikulin. Na przełomie marca 
i kwietnia ekipa pojedzie na zdjęcia do 
NRD, a potem wróci do Polski. Operatorem 
jest Bogusław Lambach, scenografie pro- 
jektuje Jerzy Skrzepiński, Produkcją kieru- 
ją Zbigniew Brejtkopf i Andrzej Zielonka. 
Film realizują Zespoł „Iluzjon” i drugi ze- 
spół tworczy „Mosfilmiu”. 









Na okładce: 
MIREILLE DARC 
gra w filmie „Śmierć z komputera 
str. 10) 



















Fot. Unifrance Film 





Podczas rozmów z reżyser: 


organizatorami produkcji filmowej w Polsce, słysze- 


liśmy nieraz opinię, że brak aktorów, zwłaszcza młodych może w bliskiej 


przyszłości zahamować wzrost ilości realizowanych filmów. Ostatnio sytuacja się 
zaostrzyła w związku z tendencją do zakładania stałych teatrów w miastach, które 
zostały stolicami województw. Postanowiliśmy dokonać wstępnego bilansu sytuacji. 





OSKAR 
SOBAŃSKI 


Zbyt mało 
młodych 
aktorów ? 


d przeszło ćwierć wieku 

kształcenie aktorów jest 
ujęte w system, którego ba- 
zę stanowią 

© Państwowa Wyższa Szkoła Tea- 

tralna imienia Aleksandra Zelwero- 

wicza w Warszawie, 

© Państwowa Wyższa Szkoła Filmo- 

wa, Telewizyjna i Teatralna imienia 

Leona Schillera w Łodzi. 

© Państwowa Wyższa Szkoła Tea- 

tralna imienia Ludwika Solskiego 

w Krakowie. 

Od wielu lat liczba studentów jest 
w nich nieomal równa i niezmienna, 








a liczba absolwentów waha się od 15 
do 26 w każdym roczniku. Co roku 
zaczyna samodzielną pracę zawodo- 
wą około 60 nowych aktorów, 25 ko- 
biet i 35 mężczyzn. Rozpatrzywszy do- 
kładnie listę 225 absolwentów, którzy 
otrzymali dyplomy w  czteroleciu 
1971/72 — 1974/75, zdołałem stwier- 
dzić, co następuje: 

— 61 znich do końca 1977r. zagrało 
przynajmniej jedną rolę w kinowym 
lub telewizyjnym filmie fabularnym; 
jest to 27 procent ogółu, 

— 78 dalszych pojawiło się w karto- 
tekach Przedsiębiorstwa Realizacji 


Sławomira Łozińska 


Filmów na znak, że ktoś kiedyś myślał 
o nich jako o potencjalnych odtwór- 
cach roli większej lub mniejszej, 

— 86 pozostałych nazwisk odnaleźć 
mi się nie udało, co może oznaczać, że 
38 procent absolwentów szkół teatral- 
nych w ciągu 3 do 6 lat po ukończeniu 
szkoły nie nawiązuje żadnego kon- 
taktu z filmem. 

Oczywiście dane te nie są ścisłe, 
Z pewnością wielu aktorów z grupy 
drugiej ma już w dorobku jedną czy 
więcej drobnych ról nie odnotowa- 
nych w wykazach filmograficznych, 
przez nikogo systematycznie nie pro- 
wadzonych. Nie każdy przelotny kon- 
takt aktora z filmem, na zdjęciach 
próbnych czy podczas rozmów zreży- 
serem, odnotowywany jest w kartote- 
kach. Jedno wydaje się pewne: pol- 
skie kino jest dalekie od wyczerpania 
wszystkich zasobów aktorskich, 
a brak jakiejkolwiek formy groma- 
dzenia informacji o nowych adeptach 
zawodu jest jedną z głównych tego 
przyczyn. - 

Zajmijmy się najpierw tymi, którzy 
już do filmu trafili. Wśród 61 aktorów 
i aktorek można wyróżnić liczącą po- 
nad 20 nazwisk grupę tych, którzy 
znaleźli w filmie własne i niekwestio- 
nowane miejsce. Podkreślam, że nie 
prowadzę tu żadnych „list klasyfika- 
cyjnych”, po prostu wyliczam tych, 
którzy mają w swym dorobku najwię- 
cej ról i największe. Oto.oni: 

© Z promocji 1971/72: Iwona Bier- 
nacka, Ewa Dałkowska, Jadwiga Jan- 
kowska-Cieślak, Maciej Góraj, Alicja 
Jachiewicz, Krzysztof Kolberger, Ma- 
rek Kondrat, Jerzy Radziwiłowicz, 
Krzysztof Stroiński, Jerzy Stuhr, Jo- 
anna Żółkowska. 

©. Z promocji 1972/73: Ewa Boro- 
wik, Anna Dymna, Mieczysław Hry- 
niewicz. 


© Z promocji 1973/74, Marek 
Frąckowiak, Krzysztof — Janczar, 
Krzysztof Majchrzak. 


Alicja Jachiewicz 


© Z promocji 1974/75: Krystyna 
Janda, Gabriela Kownacka, Sławomi- 
ra Łozińska, Joanna Szczepkowska, 
Andrzej Wasilewicz, Ewa Ziętek. 

Nieco mniejszym ale też znaczącym 
dorobkiem mogą poszczycić się Kry- 
styna Adamiec, Urszula Gawryś, Elż: 
bieta Jarosik, Tomira Kowalik, Jan 
Kulczycki, Andrzej Precigs, Marzena 
Trybała (promocja 1971/72), Anna 
Chodakowska, Mieczysław Grąbka, 
Zofia Kopacz, Waldemar Kownacki, 
Halina Rowicka, Marcin Sławiński, 
Maria Winiarska (promocja 1972/73), 
Mariusz Benoit, Henryk Gęsikowski, 
Borys Marynowski, Małgorzata Roż- 
niatowska (promocja 1973/74), Boże- 
na Adamek, Jacek Romanowski, Jani- 
na Sokołowska (promocja 1974/75). 

Przyjrzyjmy się bliżej trybowi de- 
biutów | zapewniających — sukces 
w filmie. 

Najwcześniej debiutował Krzysztof 
Janczar: miał 14 lat, kiedy reżyser 
Jerzy Gruza zaangażował go do głów- 
nej roli w serialu „Wojna domowa”. 

Na Irokustudiów Alicja Jachiewicz 
debiutowała dużą rolą w serialu „Ko- 
lumbowie” reż. Janusza Morgenster- 
na. Marek Frąckowiak zagrał na Iro- 
ku główną rolę w filmie „Zabijcie 
czarną owcę” reż. Jerzego Passendor- 
fera, Ewa Ziętek wystąpiła w roli Pan- 
ny Młodej w „Weselu” reż. Andrzeja 
Wajdy, a Gabriela Kownacka zagrała 
w tym filmie rolę Haneczki. 

Anna Dymna została obsadzona 
w głównej roli nie ukończonego filmu 
„Pięć i pół Bladego Józka” reż. Henry- 
ka Kluby będąc na II roku; przed 
ukończeniem szkoły zdołała zagrać 
dalszych pięć ról, w tym dwie główne 
w odcinkach seriali filmowych „Dro- 
ga” reż. Sylwestra Chęcińskiego 
i „Najważniejszy dzień życia” reż. Ry- 
szarda Bera. 


ciąg dalszy na str. 4 


Jadwiga Jankowska-Cieślak. 



































Na I[l roku PWST w Warszawie zna- 
lazł reż. Janusz Morgenstern bohater- 
kę filmu „Trzeba zabić tę miłość” — 
Jadwigę Jankowską-Cieślak; był to 
jeden z najbardźiej sensacyjnych de- 
biutów w ostatnich latach. Na III roku 
byli też Krzysztof Stroiński i Andrzej 
Wasilewicz, debiutujący dużymi ro- 
lami w filmach „Szklana kula” reż. 
Stanisława Różewicza i „Nie ma 
mocnych” reż. Sylwestra Chęciń- 
skiego. 

Na IV roku studiów debiutowali: 
Joanna Żółkowska („Szklana kula”), 
Iwona Biernacka („Opis obyczajów” 
reż. Antoniego Halora i Józefa Gęb- 
skiego), — Mieczysław Hryniewicz 
(„Ciemna rzeka” reż. Sylwestra Szy- 
szki) i Jerzy Stuhr (epizod w „Na wy- 
lot” reż. Grzegorza Królikiewicza). 

Łącznie 7 aktorek i 6 aktorów, 
a więc ponad połowa tej grupy, trafiło 
do filmu jeszcze przed ukończeniem 
szkoły. 

Ośmioro dalszych zagrało w filmie 
natychmiast po ukończeniu szkoły, 
przy czym niektórych wybrali reżyse- 
rzy obejrzawszy ich szkolne przedsta- 
wienia dyplomowe. Można więc po- 
wiedzieć, że swój debiut także za- 
ewdzięczają szkole. Są to: Ewa Boro- 
wik („SOS” reż. Janusza Morgen- 
sterna), Ewa Dałkowska („Noce i 
dnie” reż. Jerzego. Antczaka), Maciej 
Góraj („Opis obyczajów”), Krystyna 
Janda („Człowiek z marmuru”, re 
Andrzeja Wajdy), Sławomira Łoziń- 
ska („Daleko od szosy” reż. Zbignie- 
wa Chmielewskiego), Krzysztof 
Majchrzak („Koniec Babiego Lata" 
reż. Ewy Kruk), Jerzy Radziwiłowicz 
(„Drzwi w murze” reż. Stanisława Ró- 
żewicza) i Joanna Szczepkowska 
(„Con amore" reż. Jana Batorego). 

Tylko dwaj aktorzy trafili po raz 
pierwszy na ekran po pewnym okresie 
pracy w teatrze. Byli to: Marek Kon- 
drat („Koniec wakacji” reż. Stanisła- 
wa Jędryki) i Krzysztof Kolberger 
(„Losy” reż. Zbigniewa Kuźmiń- 
skiego). 

Ponad 90 procent karier filmowych 
rozpoczęło się więc w szkole teatral- 
nej lub tuż poza jej progiem. To nie- 
zwykle znamienne dla sytuacji na ak- 
torskiej giełdzie. Dodajmy zaraz, że 
spośród owych 23 absolwentów 
szesnaścioró ukończyło szkołę war- 
szawską, czworo łódzką i tylko troje 
krakowską. Mechanizm selekcji jest 
dość wyraźny: reżyserzy najchętniej 
szukają nowych twarzy w szkole, i to 
blisko. Stąd szkoła warszawska jest 
wyselekcjonowana nader dokładnie, 
łódzka nie najgorzej (tylko 30 procent 
jej absolwentów nie trafiło do filmu), 
zaś krakowska. 

Jak wspomniałem, 86 absolwentów 
nigdy nie nawiązało kontaktu z fil- 
mem. Było wśród nich 29 absolwen- 
tów szkoły warszawskiej, 21 absol- 
wentów szkoły łódzkiej i aż 36 absol- 
wentów szkoły krakowskiej. 

Czyżby aż połowa wychowanków 
szkoły krakowskiej zupełnie się nie 
nadawała do pracy w filmie? A może 
szkoła nie pozwala im grać? Ale jak 
wówczas wytłumaczyć fakt, że Alicja 
Jachiewicz i Anna Dymna nakręciły 
w czasie studiów po 5 filmów, najwię- 
cej ze wszystkich absolwentów tego 
czteroleciaż Przyczyny są inne. Po 
pierwsze — jak już mówiłem — reżyse- 
rzy szukają studentów bliżej, w szko- 
łach warszawskiej i łódzkiej. Po dru- 
gie — archiwa szkoły mówią, że z 73 
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absolwentów tych czterech roczników 
tylko 22 trafiło do teatrów Krakowa 
i Warszawy, a reszta zasiliła zespoły 
scen w mniejszych miastach. I to jest 
chyba przyczyna najważniejsza. O ile 
bowiem w Warszawie student szkoły 
aktorskiej (a jeszcze bardziej — stu- 
dentka) ma dużą szansę przyciągnię- 
cia uwagi reżysera, o tyle nie ma jej 
prawie zupełnie młody aktor spoza 
Warszawy, Krakowa, Łodzi, Wrocła- 
wia... Gdańska, gdzie latem kręci się 
zawsze dużo filmów. 


Łatwiej usłyszeć od reżysera: „W 
tym kraju w ogóle nie ma młodych 
zdolnych aktorów" niż „Znalazłem 
ciekawą młodą aktorkę w Kaliszu” 
(czy choćby w Poznaniu). Istnieje tak- 
że owczy pęd: niech tylko Morgen- 
stern, Majewski, Wajda czy Róże- 
wicz znajdą „nową twarz”, już każdy 
by chciał angażować ją do swego fil- 
mu, nie patrząc — pasuje czy nie. Stąd 
pomyłki obsadowe. 

Nie przypadkiem wymieniłem te 
cztery nazwiska. Są toreżyserzy mają- 
cy prawdziwy dar odkrywania no- 
wych aktorów, w Hollywood nazywa- 
no by ich „star-makers”. Oczywiście 
nie są jedyni. Chętnie obsadzają swe 
filmy młodymi, nie wypróbowanymi 
aktorami Jan Rybkowski, Zbigniew 
Chmielewski, Sylwester Chęciński, 
z młodszych Antoni Krauze, Andrzej 
Żuławski, Krzysztof Kieślowski. Ale 
większość raczej unika eksperymen- 
tów. Narzekając głośno na brak mło- 
dych i zdolnych. Ciekawe, że nigdy 
ich nie brak Morgensternowi czy Waj- 
dzie.. 

Dużą rolę w lansowaniu nowych 
twarzy mogłaby zapewne spełnić te- 
lewizja, gdyby nie dość paradoksalne 
przepisy ograniczające możliwość 
angażowania aktorów spoza terenu, 
na którym działa dany ośrodek TV. 
Potrzebując najwięcej aktorów, tele- 
wizja sama postawiła sobie sztuczne 
bariery. 

Rozmawiałem z młodymi reżysera- 
mi. realizującymi w TV nie tylko fil- 
my, ale i przedstawienia teatralne. 
Mówili mi, że bardzo chętnie wyszli- 
by poza krąg tych samych twarzy, an- 
gażując aktorów z Lublina, Białego- 
stoku, Płocka, Kalisza, o ile wolno by 
im było zainstalować ich na okres 
prób w hotelu, zwrócić koszty podró- 
ży. Praca z wiecznie zalatanym, roz- 
proszonym na dziesiątki spraw akto- 
rem „znanym” bywa często udręką 
mimo najlepszej woli obu stron. Ob- 
serwowałem przez parę tygodni, jak 
podczas niezwykle uciążliwych zdjęć 
pod Krakowem wykonawca głównej 
roli przez dwa tygodnie codzien- 
nie schodził z planu o 14,30, siadał 
w samochód, jechał do Warszawy, 
grał w teatrze, o 22 wsiadał w samo- 
chód i wracał śpiąc do Krakowa, who- 
telu kładł się na 3 godziny, wstawał 
0 5,30'i po dwugodzinnej charaktery- 
zacji jechał na plan, by zejść z niego 
0 14,30 i jechać do Warszawy... Był 
młody i silny, wytrzymał to, ale jak 
długo można zachować pełnię formy 
prowadząc przez co najmniej parę 
miesięcy w roku taki tryb życia? I jak 
to się odbija na organizacji pracy stu- 
osobowej ekipy filmowej! 

Spójrzmy jednak na ten problem 
także od strony reżyserów. Zapytany, 
czy mógłby wystawićw Polsce „Hair”, 
pewien wybitny reżyser odpowie- 
dział: „„Do głównej roli kobiecej trze- 
ba tam bardzo młodej aktorki, świet- 
nie tańczącej i śpiewającej, o dużej 
ekspresji dramatycznej, która w finale 
musi pojawić się nago. Gdybym to 

















robił w Anglii czy we Francji, po 
sformułowaniu warunków miałbym 
50 kandydatek. Gdybym dla utrud- 
nienia zażądał, aby dodatkowo umia- 
ły jeździć na wrotkach, jeszcze pozo- 
stałoby ze dwadzieścia. A u nas do 
głównejroli w „Hair” musiałbym, nie- 
stety, zaangażować trzy aktorki: jed- 
na by grała, druga tańczyła i ewentu- 
alnie śpiewała, a trzecia „robiła strip- 
-tease". Jest to bardzo złośliwe, ale 
niestety w dużym stopniu prawdziwe. 
Konkurencja panująca narynku aktor- 
skim w krajach zachodnich skłania 
aktorów do nieustannego doskonale- 


nia i wzbogacania swojego warsztatu. 
Trzeba łapać każdą szansę i nie wia- 
domo, jaka umiejętność może pewne- 
go dnia zdecydować o podpisaniu 
kontraktu. Tymczasem u nas jest wie- 
lu młodych aktorów, dla których za- 
kończenie nauki w szkole oznacza ko- 
niec okresu kształcenia zawodowego. 
Kiedy ogląda się ich po latach, widać 
że nabrali rutyny i maniery, zamiast 
pogłębić umiejętności. Że bardzo 
często rozproszyli swój talent w nieu- 
stannej pogoni za radio-tele-estradć 
wą chałturą, a w teatrze, który powi- 
nien być podstawą ich pracy, stoją 
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w miejscu lub nawet się cofają. 
Nie jest rzeczą przypadku, że gi 
pa.o której pisałem wyżej, takiesame 
0 ile nie większe niż w filmie 
ukcesy notuje w teatrze i telewizji 
Nie jest rzeczą przypadku, że w do- 
robku tych aktorów przeważają role 
nie tylko dobrze zagrane, lecz 
również ciekawe jako propozycja my- 
ślowa, wartościowe. Wczesny sukces 
dał im bezcenne prawo wyboru, to 
prawda, Ale jakże często nawet do- 
świadczeni aktorzy z tego prawa wy- 
boru korzystać nie potrafią, grają byle 


co, tracą najlepsze łata na grę 


w bzdurnym filmie pod kierunkiem 
reżysera, który ich niczego nauczy 
nie potrafi. Doświadczony polski re 
żyser powiedział niedawno: „Jedna 
z cennych zdobyczy społecznych 
w naszej sztuce jest stworzenie sytua- 
cji, w której nie tylko aktor r 
wi, ałe i reżyser aktorowi może się nie 
podobać. Takiej sytuacji zazdroszczę 
rom. Tyle że korzystać z tego 
przywileju można i należy wówczas, 
gdy — poza talentem — ma sie tai 
warsztat i intelektualne zaplecze 
Uważam, jak chyba większość, że ak- 
torstwo jest sztuka, a aktor — twórca. 


ySeTo- 


Krzyszto! Janczar 
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Nie ma twórczości bez rozległego za- 
plecza intelektualnego” 

Jeden optymistyczny wniosek pły- 
nie 2 lektury filmograficznych sta- 
tystyk: aktor, który już zdołał zapisać 
się w pamięci widzów, nie znika teraz 
bez sladu, jak znikał przed kilkunastu 
laty, gdy telewizja raczkowała, a fil- 
mow robiliśmy kilkanaście. Produku- 
jąc więcej filmów, kinematografia 
stała się pompą wysysającą warto- 
ściową młodzież aktorską. Tyle że roz 
gałęzienia tej pompy nie sięgają jesz: 
cze do wszystkich źródeł jednakowo. 
Jeżeli rzeczywiście grozi nam brak 


aktorów dla stale rosnącej produkcji 
filmowej, to również dlatego, że dotąd 
nie wykorzystaliśmy wszystkich ist- 
niejących rezerw. 


OSKAR 
SOBAŃSKI 


Serdecznie dziękuję kierownictwu i pi 
cownikom szkół teatralnych w Krako! 
Łodzi i Warszawie za pomoc wzgromadze- 
niu informacji, które legły u podstaw tego 
artykułu. 

0.5. 
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K czył pracę nad filmem „Antyki 
zrealizowanym na_ podstawie 
scenariusza Ryszarda Gontarza. 
Film opiera śię na materiałach z głoś- 
nego procesu gangu, który zajmował 
się skupowaniem i przemytem dzieł 
sztuki na Zachód. W „Antykach” wy 
stępują aktorzy niezawodowi: Li 
nard Mokicz (scenograt filmu), Janua- 
riusz Gościmski senior, Władysław 
Łoziński, Zbigniew Bartoszewicz, 
Bronisław Frankowski, Józef Prut- 
kowski, Januariusz Gościmski ju- 
nior, Andrzej Szczepka, Henryk 
Strzelecki, Kazimierz Radomski i inni. 
Zdjęcia Jacka Prosińskiego, produk- 
cją kierowała Halina Kawecka. (bz) 


Zdjęcia: 
-_ JERZY 
TROSZCZYŃSKI 











Ciąg dalszy w dyskusjach na lekcji 


rzed trzema miesiącami 
(„Film” nr 49) opublikowali- 
śmy artykuł Marii Misiorny- 
-Fitz, wicedyrektora departa- 
mentu Ministerstwa Oświaty i Wy- 
chowania pt. „Film w szkole — jutro 
Autorka przedstawiła w nim zarys 
propozycji dotyczących szkoły dzie- 
sięcioletniej. Zainteresowało nas zda- 
nie nauczycieli i młodzieży, która od 
nowego roku szkolnego rozpocznie 
edukację w zreformowanej szkole 
Jak widzą film w szkole, co sądzą 
0 propozycjach, jak przygotowywane 
są szkoły do zadań w tej dziedzinie? 








Doświadczenia 
własne, 

czyli film 
zamiast części 
artystycznej 





Lata edukacji w szkole średniej, 
jako niezbyt odległe, pamiętamy do- 
kładnie. Obejmował nas swoim zasi 
giem tzw. nowy program nauczania, 








dożywający właśnie, w dość młodym 
wieku, swoich ostatnich dni. Cóż wie- 
dzielibyśmy o filmie my i rasi kole- 
dzy, gdybyśmy liczyli tylko na pomoc 
szkoły — w wyborze, ukierunkowaniu 
gustów, interpretacji trudniejszych 
dzieł? Ano, niewiele. Zbiorowe wy- 
prawy do kina zbiegały się zazwyczaj 
z uroczystymi datami, stały się najpro- 
stszą formą rocznicowych akademii, 
zajęły miejsce tzw. montaży poetyc- 
kich, co roku podobnych, którymi drę- 
czyliśmy się nawzajem dotychczas. 
Kino było zresztą o tyle wygodniejsze, 
że gdy gasło światło, łatwo było 
umknąć pilnującemu nauczycielowi 
Czasem, kiedy wszedł na ekrany no- 
wy, zazwyczaj polski film, będący 
ekranizacją lektury szkolnej, nauczy- 
ciele polskiego organizowali zbioro- 
we wycieczki do kina, często jednak 
była to już przysłowiowa musztarda 
po obiedzie, szczególnie dla zapalo- 
nych kinomanów, którzy nowości wy- 
łapywali szybciej, a i problemow 
organizacyjnych mieli mniej z kupie- 
niem jednego biletu niż z zamówie- 
niem dla całej szkoły... Te projekcje 
miały jednak swoje dobre strany, ich 
przedłużeniem była bowiem zazwy- 











Leszek Drogosz i Tadeusz Janczar w „Krajobrazie po bitwie” 


Z własnej inicjatywy 


czaj dyskusja na lekcjach czy wypra- 
cowanie-recenzja. 





Zdanie uczniów, 
czyli 
potrzebujemy 
rady 


Każdy absolwent dzisiejszej 
szkoły podstawowej, a w przyszłości 
dziesięciolatki, winien znać nie mniej 
niż dwanaście filmów pełnometrażo- 
wych tworzących zestaw obowiązko- 
wy (..] 

Ponadto każdy uczeń, począwszy 
od klasy VII aż do zakończenia nauki 
powinien w każdym roku szkolnym 
obejrzeć — z listy propozycji zaleca- 
nych — pięć do siedmiu filmów fabu. 
larnych produkcji krajowej i zagrani- 
cznej (...) - czytam we wspomnianym 
artykule. 

Zaprosiliśmy na rozmowę grupę 
uczniów z klas drugich i trzecich Li- 
ceum Ogólnoksztalcącego im. K. Got- 
twalda w Warszawie. 

„— Boję się jednego — mówi jeden 











z uczniów — że jak zacznie się taka 
edukacja filmowa, to film przestanie 
być indywidualnym przeżyciem” 

„= Oficjalna forma grozi zabiciem 
naszych zainteresowań filmem — do- 
daje inny — Zaczniemy analizować 
strukturę dzieła, zastanawiać się, co 
autor miał na myśli... Film może po- 
dzielić los dobrych przecież, lecz 
przez szkolne »wałkowanie« obrzy- 
dzonych pozycji literackich”. 

— Dwanaście obowiązkowych fil- 
mów to takie szkolne podejście! - mó- 
wi inny uczeń, — Jesteśmy i tak obcią- 
żeni lekturami. Byłoby to zresztą zbyt 
mało, żeby na takim przykładzie 
chciano nauczyć nas czegokolwiek. 
Zwiększanie »filmowych lektur« też 
nie jest właściwą drogą, wtedy nie 
starczy na nic czasu”. 

Wszyscy uczniowie chodzą do kina, 
często oglądają filmy w telewizji. 
Uczestniczą więc na swój sposób 
w życiu filmowym, nie są jednak z te- 
go zadowoleni. Od szkoły oczekują 
pomocy, rady, ukierunkowania. Jak 
odróżnić ziarno od plew, jak nauczyć 
się odbierać filmy „ambitne”, trudne 
przez swoją treść i formę, jak zrozu- 
mieć nowe, „egzotyczne” kinemato- 
grafie, problemy, ktore takie filmy 
niosą — oto pytania młodych widzów. 

Program, o którym cały czas tu mó- 
wimy, próbuje rozwiązać i ten pro- 
blem _ przez. prelekcje specjalistow. 
dołączone do każdego z obowiązko- 
wych filmów. Czy to nie jest jednak 
zbyt mało? Komentarz przed filmem 
nie zastąpi chyba głębszej dyskusji 
pomoże zrozumieć jeden film, lecznie 
da szerszego rozeznania, ktorego bra- 





kuje młodym widzom. Komentarz 
z taśmy, wygłoszony przez krytyka 
czy teoretyka filmu, ma zapewnić 
wszystkim szkołom wysoką klasę 
wprowadzenia do filmu, ale gdy obu- 
dzi zainteresowanie, a nie wyjaśni 
wszystkich dylematów — do kogo ma 
się zwrócić uczeń? 

„— Obawiam się, że nauczycieli, 
którzy sprostają temu zadaniu, będzie 
niewielu”. 

Trudno nie podzielać tych watpli- 
wości. 


Skąd 
znaleźć czas, 
czyli 

kłopoty 
nauczycielki 


Wysłuchać należy obu stron, dlate- 
go z naszymi pytaniami zwróciliśmy 
się do nauczycielki polskiego w Li- 
ceum im. K. Gottwalda, pani Marii 
Kalinowskiej. 

— Filmy wykorzystuję głównie ja- 
ko ilustrację lektur szkolnych. »Noce 
i dnie«, »Popiół i diament«, »Krajob- 
raz po bitwie«, »Wesele« oglądamy 
wraz z uczniami. Taka wyprawa do 
kina jest wcześniej przygotowana 
przez polonistów i ma swój ciąg dal- 
szy w dyskusjach na lekcji, w pracy 
pisemnej. Reakcja uczniów często by- 
wa bardzo żywa, pod warunkiem 
oczywiście, że dzieło budzi emocje, 
refleksje. Tak było ostatnio poprojek- 
cji »Krajobrazu po bitwie«. Lekcje 
współczesnego życia kulturalnego? 
Owszem, są takie w programie, jedna 
godzina w miesiącu. To bardzo mało; 
a przecież nie mogę poświęcić całego 
tego czasu filmowi. Kłóciłoby się to 
zresztą z naszymi założeniami, żeby 
większy nacisk kłaść na edukację tea- 
tralną. Do kina uczniowie chodzą itak 
często, a do teatru trzeba namawiać, 
zachęcać 

















Dwie próby. 
Pierwsza 
— odgórna 





Szkoły średnie warszawskiej dziel 
nicy Ochota — na jej terenie znajduje 
się liceum, które odwiedziliśmy — już 
drugi rok korzystać mogą ze „Studium 
wiedzy o filmie”. Tegoroczny pro- 
gram jest kontynuacją zeszłoroczne- 
go, prowadzonego pod hasłem „Pro- 
blemy współczesnego kina”; uzupeł- 
nia go cykl „Historia powojennej ki- 
nematografii polskiej”. W programie 
znaleźć można takietematy jak „kino 
autorskie" — Pasolini, Skolimowski, 
Resnais, Konwicki (z prelekcją Rafała 
Marszałka), „Nowe kinematografie 
na mapie światowej” — Afryka, Gre- 
cja, Szwajcaria (z wykładem Barbary 
Mruklik) i wiele innych. Studium pla- 
nuje jeszcze spotkania z reżyserami, 
dyskusje po projekcjach 

Taka forma pozaszkolnych zajęć 
dla uczniów cieszy się dużą popular- 
nością i 25 karnetów, przypadających 
na Liceum im. K. Gottwalda, to... na- 
grody dla najlepszych, chętnych jest 
bowiem dużo więcej. A przecież nie 
jest to obowiązek, pozycja w progra- 
mie szkolnym, nikt nie sprawdza 
obecności... Organizatorzy studium 
(projekcje odbywają się w kinie „Lot- 
nik”) trafili więc w dziesiątkę i choć 








nie zawsze prelekcje przed filmem 
cieszą się taką samą popularnością 
jak projekcja — zmienia się to na lep- 
sze. Młodym widzom potrzebna jest 
filmowa edukacja, to prawda; kiedy 
proponuje się im filmy ciekawe i te- 
maty zajęć pokrywają się z ich zainte- 
resowaniami — nie uchylają się od 
niej. 





Próba druga 
— oddolna 


Jest w Warszawie szkoła, a raczej 
zespół szkół, który ma własne kino 
i dyskusyjny klub filmowy. Mowa tu 
0 Zespole Szkół Elektronicznych im. 
PPR w Warszawie. DKF „Frankenstei- 
nik” powstał tam, zanim jeszcze kino 
„Elektronik” zostało w pełni wyposa- 
żone w aparaturę, w styczniu 1972 
roku, i aż do października tegoż roku 
korzystał z projekcji innych DKF-ów. 
Głód filmów „trudnych” przezwycię- 
żył lokalowe trudności, pomaga prze- 
zwyciężać i inne — finansowe, organi- 
zacyjne. Dzięki pracy zespołu (około 
stu stałych członków) i opiece dyrek- 
cji DKF co tydzień zaprasza na nową 
premierę. Teraz można obejrzeć filmy 
Kurosawy i „czarny” film amerykań- 
ski lat trzydziestych. Co tydzień 
w czasie godzin lekcyjnych odbywają 
się projekcje filmów krótkich, również 
zagranicznych. Rozpowszechnia się 
literaturę filmową i filmy fachowe. 
Klub ma zresztą sprzymierzeńca nie 
tylko w zespole pedagogicznym, ale 
i w technice, bo Zespół Szkół Elektro- 
nicznych „dorobił” się niedawno tele- 
wizji. przemysłowej, dzięki czemu 
można oglądać pokazywany film 
w każdej z wchodzących w skład ze- 
społu szkół. Można sądzić, że szansa 
zostanie wykorzystana; projektów 
zrodziło się bardzo wiele, a niektóre 
już są realizowane. 

Sceptyk powie: „No cóż, szkoła 
z własnym kinem i telewizją... To 
przyszłość, ale jakże odległa... Ow- 
szem, takie możliwości to ewene- 
ment, ale przypomnijmy raz jeszcze, 
że zainteresowanie filmem pojawiło 
się, zanim jeszcze szkolne kino otwo- 
rzyło podwoje, a o telewizji przemy- 
słowej mówiło się w czasie przyszłym. 
Możliwości techniczne — to jedno, 

















llustracje szkolnych lektur 





Bez sprawdzania obecności 


a rozbudzanie zainteresowań, pomoc 
w ich rozwijaniu i kształtowaniu — to 
drugie. I do' tego naprawdę nie jest 
konieczny telewizor w każdej sali ibi- 
blioteka magnetowidowa. Może zre- 
sztą warto zacząć się przyzwyczajać 
do wizji i szkoły przyszłości, w której 
tablica i kreda stracą na znaczeniu. 
Łatwiej zmieniać program niż formy 
nauczania — zdają się dowodzić kolej- 
ne korekty programu; oby za parę lat 
nie okazało się znowu, że szkolnictwo 
to wybujały wyrostek w przykrótkich 
spodenkach i ciasnej kurteczce. Jak 
skroić to ubranko, żeby szkoła znów 
2. niego nie wyrosła — trzeba zapewne 
myśleć już teraz. Tym bardziej że 
powszechna dziesięciolatka będzie 
miała o wiele dłuższy żywot niż po- 


Jerzy Binczycki i Jadwiga Barańska w „Nocach 





Zbigniew Cybulski w „Salcie” 


przednia wersja programu szkolnego. 

Jest jeszcze trochę czasu; minie pa- 
rę lat, zanim siedmiolatki trafią do VII 
klasy i na lekcje edukacji filmowej. 
Zainteresowania, potrzeby, pomysły 
już są. Powstają możliwości progra- 
mowo-organizacyjne. Następne lata 
zapewne rozszerzą możliwości tech- 
niczne. Chodziłoby również o to, żeby 
znalazło się miejsce dla własnych za- 
interesowań i własnej inicjatywy — bo. 
takie działanie, jak wskazuje choćby 
nasz skromny rekonesans, bywa naj- 
skuteczniejsze. 





ILONA 
ŁEPKOWSKA 
ANDRZEJ 
WOJNACH 











Banan 
zwany 
„Srebrną 
Smugą” 


TRANSAMERICAN EXPRESS _ (Silver 
Streaik). Reżyseria: Arthur Hiller. Wyko- 
nawcy: Gene Wilder. Jill Clayburgh, Ri 
chard Pryor i inni. USA. 1976. 


eżyser Arthur Hiller nie eks- 
perymentuje; raczej gra na lo- 
terii. Podpatruje jak inni wy- 


grywają i stawia na to samo 
lub na coś podobnego. Czasem trafi 
się „fuks” — wielka wygrana: „Love 
Story”, „Szpital”... częściej następuje 
zwrot stawki, jak w wypadku filmu 
„Transamerican Express 

Hiller, przy pomocy producentów 
i zręcznego scenarzysty Colina Hig- 
ginsa, postawił tutaj na dwie wypró- 
bowane „liczby”: na autoparodię ki- 
na, które od dawna — ostatnio z cora: 


na żonę 


ŚMIERĆ Z KOMPUTERA (L'ordinateur des 
pompes funebres). Reżyseria: Gerard 
rós. Wykonawcy; Jean-Louis Trintignant, 
Mireille Darc, Bernadette Lafont i inni. 
Francja, 1976 


rd Pirós, reżyser filmu 
mierć z komputera”, po- 
dobno kiedyś zupełnie nieżle 
apowiadał, był nawet na- 
dzieją kina francuskiego, ale jak to 
zwykle bywa z ambitnymi artystami — 
jeden walorów nima i wytrzyma, 
a drugi nima i od razu się zniechęca. 
Tak więc Pires zniechęcił się szybko 
i wycofał na z gory upatrzone pozycje 
kina komercjalnego. 
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większym powodzeniem — handluje 
swoją przeszłością oraz na osobowość 
aktorską Gene Wildera, komika pol- 
skim widzom jeszcze nie znanego, ale 
cieszącego się już dużą popularnością 
na świecie. A więc stara formuła 
zwrotnego sprzężenia: aktor determi- 
nuje temat, temat — aktora. 

Higgins i Hiller znając predyspozy- 
cje Gene Wildera, czołowego aktora 
w filmach parodysty Hollywoodu — 
Mela Brooksa, sięgnęli do klasycznej 
macksennettowskiej burleski, wyko- 
rzystując nie tylko stary typ gagów. 
ale również założenia konstrukcyjne 
tych sędzi'wych dwuaktowych filmi- 
ków. Pierwszy akt był tam zawsze 
prezentacją postaci, charakterystyką 
konfliktu, zaś drugi dynamiczną fee 
rią następstw kułminujących się 
w szaleńczej pogoni lub bójce z nieo- 
dzownym elementem destrukcji, czyli 
obrzucaniem się kremem i demolowa- 
niem otoczenia. Stara to prawda, iż nic 
lak nie śmieszy, jak widok cudzego 
nieszczęścia obserwowanego z bez- 
piecznego dystansu. Lapidarnie, a do- 
sadnie ilustruje to nieodmiennie ta 
sama reakcja na stary jak kino gag 
z poślizgnięciem się delikwenta na 
skórce od banana. 

Rolę banana w filmie Higginsa 
i Hillera spełnia snujący się wśród 
zieleni amerykańskich stanów eks- 
pres zwany „Srebrną Smugą”. Liryzm 
planów ogólnych jest, oczywiście, 
mylący; wewnątrz toczy się rozprawa 
na śmierć i życie pomiędzy skromnym 


gdyby — dobrowolnie — przeszedł 
z pierwszej ligi do drugiej nie tracąc 
nic z umiejętności. Warsztat ma opa- 
nowany do tego stopnia, że życzyłbym 
naszym twórcom kina rozrywkowego, 
które w zasadzie nie istnieje, takiej 
sprawności realizatorskiej. „Śmierć 
z komputera” to jeszcze jeden przy- 
kład umiejętnego połączenia techniki 
wykonawczej, świetnego aktorstwa 
(Jean-Louis  Trintignant,  Mireille 
Darc, Bernadette Lafont) i nieskom- 
plikowanej, zatrącającej farsą fabuły, 
dzięki czemu powstał film żywy 
w_ miarę śmieszny, aczkolwiek, jak 
ktoś słusznie napisał we Francji, po 
prostu zbędny. 


Pomysł, żeby pozbyć się własnej 
żony, jest godzien uwagi, choć sam 
w sobie nienowy. Pracowały nad tym 
pomysłem całe pokolenia mężów, co 
prawda w nieco chałupniczych wa- 
runkach, pozbawione odpowiedniego 
wsparcia technologicznego. „Nowa- 














wydawcą Georgem  Caldwellem, 
kreowanym przez Gene_ Wildera, 
a gangiem fałszerzy obrazów. Odpo- 
wiednikiem upadków na porzuconej 
skórce banana są lu kolejne drama- 
tyczne rozstania bohatera z pędzącym 
pociągiem, do którego — zgodnie zko- 
mediowym mechanizmem  wańki- 
-wstańki — stałe powraca. Powraca, 
choć wie, że grozi mu to śmiertelnym 
niebezpieczeństwem. Jest typem bo- 
hatera bezradnego wobec własnej 
szlachetności: tam, w rozpędzonym 
pociągu, zostało popełnione morder- 
stwo, które winno być ukarane. 

Fotogenia pociągu. odkryta już 
u kolebki kina przez braci Lumiere, 
działa tu bezbłędnie. Nawiasem mó- 
wiąc — w tej chwili sieć polskich kin 
wydaje się być jednocześnie najlepiej 
obsługiwaną siecią komunikacyjną 
szaleją przecież po naszych ekranach 
aż trzy ekspresy — Orient Express, ja- 
poński superekspres i ów Transameri- 
can Express. Już sam pęd pociągu 
rozbija statykę otoczenia, A kiedy na 
dodatek co chwila ktos z niego wypa- 
da i wszystko kończy się staranowa- 
niem budynku dworcowego w Chica- 
go. efektownie  sfotografowanym 
w stylu antykonsumpcyjnego buntu 
przeciwko rzeczom, można wybaczyć 
autorom ich wtórność, ciesząc się 
czystą fotogenią ukazanych wyda- 
rzeń. 


LESZEK 
ARMATYS 


Chłopcy 


MĘŻCZYŹNI W KRÓTKICH SPODENKACH 
(Szópek ćs bolondok). Reżyseria: Peter 
Szasz. Wykonawcy: Ferenc Kóllai, Gyula 
Bodrogi, Tamós Andor i inni. Węgry, 1976 


rkadia istnieje na pewno. Tyl- 
ko każdy ją musi dla siebie 
stworzyć, a potem przenieść 


przez życie chroniąc przed 
obcymi wpływauni i własną niszczy- 
cielską działalnością, Jak każdy mit 
Arkadia Istyśna Ivicza to boiska, na 
których grywają co niedzielę trzecioli- 
gowe drużyny; sobotnie pożegnania 
z calotygodniową egzystencją rozno- 
siciela chleba, przywdziewanie przed 
lustrem nowej, lepszej skóry, obrącz- 
ki, choć nieżonaty, wyjmowanie ze 
schowka na dworcu eleganckiej wali- 
zeczki podróżnej. Rytuał jazdy pusta- 
wym pociągiem do jakiejś małej sta- 
cyjki. Zawsze ten sam pokój w miej- 
scowym hotelu, stolik w restauracji — 


torstwo” Pirósa polega na tym, że za 
pośrednictwem pisarza Waltera Kem- 
pleya ofiarowuje znękanym, upodlo- 
nym małżonkom komputer, który wy- 
licza prawdopodobieństwo śmiertel- 
nego zejścia połowicy w sytuacjach 
wypadkowych, losowych, zręcznie 
zaaranżowanych, Słowem: raj dła te- 
chnokratów. I na tym właśnie tricku 
kończą się zasługi Pirósa i wkracza 
odrealniony banał, nadmierna farso> 
wosć, czarny humorek. 








nigdy alkoholu, nigdy „podarunków” 


od _ organizatorów meczu. „Kroniki 
marsjańskie'* do poduszki. Spełnianie 
życia godziwego, celebrowanie go 
wobec siebie i innych, choćby dwoch 
sędziów bocznych. 

Ten tilm mogł być piękną i prostą 
opowieścią o potrzebie mitów i ich 
kruchości, ale reżyser i scenarzysta 
„Mężczyzn w krótkich spodenkach” 
Póter Szasz, starał się powiedzieć zna- 
cznie więcej. Nadmierne skompliko- 
wanie sytuacji bohaterów, udziwnio- 
ne dialogi, wielość kulturowych i my- 
ślowych odniesień, dały efekt ra- 
czej daleki od maksymalistycznych 
zamierzeń autora. Tylko aktorzy są 
wspaniale prawdziwi, zwłaszcza 
w drobnych gestach ukazujących tę 
starannie ukrywana chłopięcość, 
okrutną i _ wzruszającą, śmieszną 
i smutną zarazem — chłopięcość jak 
bilet wstępu do krainy szczęśliwości 
która obowiązuje w każdą sobotę pil- 
karskiego sezonu. 


ELŻBIETA DOLIŃSKA 


Co mają jednak uczynić ci wszyscy 
maltretowani, zmasochizowani hu- 
maniści z luką technologiczną? Pozo- 
staje im potraktować żonę dynami- 
tem, jak w znanym skeczu Juliana 
Tuwima. Oni będą zapewne nudzić 
się na filmie Piresa. Chociaż z drugiej 
strony -dziś trudniej o, dynamit niż 
© komputer. Można ewentualnie sro- 
motnikiem... 


JERZY GÓRZAŃSKI 








[Trzy 





pokolenia 





MIŁOŚĆ KAPITANA BRANDO (El amor del capitan Brando). Reżyseria: Jaime de 
Armifan. Wykonawcy: Ana Bełón, Fernando Fernan-Gomez. Jaime Gamboa i inni 


Hiszpania, 1974 





iłość kapitana Brando 


będzie zapewne oc 
niana w zależności od 
3 tego, do której z warstw 


znaczeniowych filmu widz zdoła do- 
trzeć dzięki swej wiedzy i wrażliwości 
Zwłaszcza widz polski, którego zna- 
jomość skomplikowanej problemat 
ki społecznej i kultury hiszpańskiej 
jest z przyczyn obiektywnych niewie 
ka. Jeśli zatrzymamy się tylko na war- 
stwie najbardziej zewnętrznej — na 
treściach fabularnych — prawdopo- 
dobnie przejdziemy obojętnie obok 
jednego z bardziej interesujących 
filmów zrealizowanych w ostatnim 
okresie przed śmiercią Franco. 
Istotnie, anegdota nie jest ani orygi- 
nalna, ani nie wnosi szczególnie od- 
krywczych przemyśleń do wszystkie- 
go, co do tej pory opowiedział film na 
temat dziecka i okresu dojrzewania 
Tłem „Miłości kapitana Brando” jest 
jakieś miasteczko, rozpaczliwie odie- 
głe od nowoczesności, w którym mło- 
da nauczycielka i jej metody pedago- 
giczne szokują przedstawicieli władz 
i kołtuńską społeczność. Z tym, że są 
powody do szoku: stosunki łączące 
pannę Aurorę, liczącą około 25 lat, 
i zakochanego w niej ucznia, 13-let- 
niego Juana, mają wszelkie pozory 
naruszania powszechnie przyjętych 
norm moralnych. O tym, że są to tylko 
pozory, wie widz; filmowe otoczenie 
obojga może co najwyżej wierzyć — 
lub nie wierzyć — że nic zdrożnego nie 
wydarzyło się podczas wycieczki do 
miasta, podczas której chłopiec urwał 
się z grupy. Aurora została, by go 
odnaleźć, po czym spędzili wspólnie 
noc w jedno!4żkowym pokoju hotelo- 
wym. Za mniejsze rzeczy i w bardziej 
liberalnych krajach nauczyciele mie- 
wali przykrości, więc w istocie trudno 
przejąć się krzywdą panny tyle samo 
wyzwolonej, co nieostrożnej. 
Drugi wątek filmu to opowieść 
o zgorzkniałym i celebrującym swe 
zgorzknienie reemigrancie, majęt- 
nym panu Fernando, który powróciw- 
szy do Hiszpanii po 30 latach nie po- 
trafi odnaleźć się w kraju swej mło- 
dości. Nie odważa się też przyjąć 
uczuć, szczerze i szczodrobliwie ofia- 
rowanych mu przez Aurorę. Tłem ak- 
cji są drobne codzienne sprawy mia- 
steczka, jego instytucje i władze po- 
kazane w łagodnej satyryczne. formie 
'W obu wątkach odnajdujemy spra- 
wy, o których kino mówiło już o wiele 
bardziej dramatycznie i odkrywczo. 
Ale też nie na nich polega wartość 
filmu Jaime de Armihana. Spróbujmy 
wejść w ukazany przez niego świat. 
Oto trzy pokolenia i — w istocie — 
trzy Hiszpanie, Fernando, jak świad- 
czą nieliczne wskazówki rozsiane 
w dialogu (film kręcony był w 1974 r., 
































gdy cenzura była jeszcze bardzo wy- 
czulona na sprawy związane z wojną 
domową), był republikaninem, za- 
pewne walczył w szeregach wojsk re- 
publiki i opuścił kraj przed samym jej 
upadkiem. Potem był w ZSRR, wal- 
czył w szeregach Armii Radzieckiej, 
zdobywał Berlin. A więc przeszłość 
ideowego lewicowca, może komuni- 
sty. Zerwał z nią, żył w Amsterdamie, 
prowadził tam hotel i restaurację, 
wrócił jako człowiek bardzo zamożny. 
Przez cały czas wyczuwamy w nim 
wiele splątanych kompleksów: wy- 
rzuty sumienia z powodu „zdrady” 
młodzieńczych ideałów — i całkowite 
rozczarowanie rzeczywistością zasta- 
ną po powrocie do kraju. 

Zabrzmi to może absurdalnie, aleta 
rzeczywistość — to Aurora. Dziewczy- 
na, dla której lata wojny domowej są 
jak film „Wesoła rozwódka” z Fredem 
Astaire i Ginger Rogers, który razem 





z Fernandem ogląda w telewizji: hi- 
storia sprzed lat, nie mająca żadnego 
związku z obecnym życiem. Jej świat 
jest ostentacyjnie europejski, może 
nawet amerykański. Jest swobodna, 
wolna, bez pruderii, lekceważy kon 
wenanse, manifestuje swój brak zain- 
teresowania nie tylko tym, co w hisz 
pańskim obyczaju było godne potę- 
pienia, ale i tym, copiękne. Nie czuje- 
my w niej żadnych uczuciowych 
związków z pełnym uroku zabytko- 
wym miasteczkiem, z pamiątkami, 
z historią zaklętą w starych kamie- 
niach. 

Jest wreszcie Hiszpania trzeciego 
pokolenia, Hiszpania Juana. Tu autor 
filmu niedwuznacznie deklaruje swą 
wiarę w pokolenie, które dopiero na- 
dejdzie i scali wreszcie kraj przez tyle 
lat i tak tragicznie rozdarty. Psychicz- 
ny pejzaż chłopca, zdominowany po- 
staciami bohaterów Dzikiego Zacho- 
du, uosabianych przez Marlona Bran- 
do i Roberta Mitchuma — jest w grun- 
cie rzeczy rozpaczliwie pusty i jałowy, 
jak hiszpańska rzeczywistość pokaz! 
wana w filmie, niby w somnabulicz 
nym transie. Ale to życie na niby, 
ucieczka w kosmopolityczny westem 
ma się ku końcowi. Pierwszy wyłom 
wświecie fikcji stanowi Aurora — real- 
na postać powodująca autentyczne 
zaangażowanie uczuciowe — którą ko- 
cha jak dziecko i jak dorosły. Drugi — 
Fernando, który intryguje jak tajem- 
nicza, ale żywa legenda, kryjąca hi- 
slorię własnego kraju, zapomniane 
ogniwo, niebezpieczne i frapujące za- 
razem. Można się domyślać, że w po- 























sławie Juana połączy się być może 
nowoczesny racjonalizm pokolenia 
Aurory, wychowanego na pożywkach 
hiszpańskiego cudu gospodarczego 
i romantyczna potrzeba kontynuacji 
hiszpańskich tradycji, które reprezen- 
tuje Fernando. 

Kluczem do takiego zrozumienia 
ideowej wymowy filmu jest język ob- 
razów, którymi posługuje się Jaime de 
Arminan i jego operator, wspaniały 
arysta Luis Cuadrado, autor zdjęć do 
wszystkich (od „Mrożonego pepper- 
mintu”) filmów Carlosa Saury. Obra- 
zów, których urokowi należy się pod- 
dać. Kastylijskie miasteczko Pedraza 
de la Sierra, Segowia i Madryt, a także 
wszystkie wnętrza żyją w tym filmie 
własnym życiem, intensywnym i bo- 
gatym; nie tylko wywołują określone 
uczucia, ale i są swoistym komenta- 
rzem do akcji. Powracają jak frazy 
muzyczne, przekształcają się jak te- 
maty symfonii. Pewien amerykański 
krytyk porównał Kastylię w tym filmie 
do Czwartej Symfonii Sibeliusa, rów- 
nie pięknej, lodowatej i pełnej świat- 
ła. Ale, dodałbym, i żaru, który kryje 
się pod popiołami. I głębokiego liryz- 
mu, który podkreślają smutne oczy 
Fernanda Fernan-Gomeza, urzekają- 
ca uroda Any Belen i wdzięk Juana, 
samotnie snującego na rozległej łące 
swą baśń o bohaterskim kapitanie 
Brando i jego niezłomnej miłości. 








OSKAR 
SOBAŃSKI 


Góbi Marsek 


Kartka z Budapesztu 








ZGIEŁK WOKÓŁ „SZAMANA” 


„Szaman” Pala Zolnaya wywołał na Wę- 
grzech istną burzę. Krytycy podzielili się na 
dwa obuzy. Jedni ostro potępiają ekspery- 
ment, zarzucając reżyserowi brak profesjo- 
nalizmu; któryś z oponentów domaga się 
wręcz cofnięcia Zolnayowi kredytów, uwa. 

żając, że trwoni publiczne pieniądze... Inni 
próbują jednak zrozumieć język Zolnaya 
i dostrzegają w jego dziele istothe wartości. 

„Szaman” różni się od wcześniejszych 
filmów Zolnaya, takich jak Fotografia” czy 
„„Jak biegną drzewa”. Brak tuakcji, fabuły, 
bohaterów. Ten gatunek nazwać należało 
by może plastyką filmową. Ujęcia na pozór 
nie mają ze sobą związku: jesienna. orka 
i rodząca kobieta, procesja kościelna 
i chłopskie furmanki załadowane sianem. 
pląsający młodzieńcy na jakimś wielko- 
miejskim placu i dziewczyna ucharaktery- 
zowana na clowna... Niektórzy krytycy do- 
patrują się w owych widzeniach zamknie- 
lego w mieszkaniu studenta przygotowują. 
cego się do egzaminów malarskiej relacji 
o świecie pełnym sprzeczności, o życiu 
ludzkim, w którym przeplata się dobroi zło 

Historia sztuki zna niejedno dzieło nie 
zrozumiane przez współczesnych, które po 
latach okazywało się początkiem czegoś 
nowego. Czy i tym razem będzie podobnie? 
Cóż, zobaczymy. 

„Szaman” okazał się niezmiernie trud- 
nym zadaniem dla trójki aktorów — G4bi 
Marsek, Marka Zala i Tamósa Jordana. Pra- 
caw tym filmie wymagała od nich znalezie- 
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nia. nowych środków odpowiadających ję- 
zykowi Zolnaya. Warto dodać, że wszyscy 
troje są aktorami głośnego teatru 
„25.Szinhóz”, którego dyrektorem jest L- 


W skórzanych kurtkach: Tamós Jordón i Mark Zała 


szlo Gyutkó, a kierownikiem artystycznym 
Miklós Jancsó. (rja) 


Zajęcia: 
MAGDA B. MOLLER 








tot. A. Schie 


Reżyser Marco Ferreri 


Ostatnia małpa 
Ferreriego 


Depardieu, Mastrotanni, olbrzymia małpa z tek- 
tury ochrzczona imionami Macho Kong oraz nie- 

mowię szympansa. Nowy Jork... A także Cinecifia 
Marco Ferreri realizuje swój najnowszy film „Mał+ 
pie marzenie” (Reve du sine). Reportaż Michelż 
Delaina z realizacji drukuje paryski tygodnik 
„L' Express”. 


Obecnie Ferreri przystosowuje Nowy Jork de 
swoich wizji. Zainstalował kamery w południowymi 
Manhattanie. Buldożery ciągle jeszcze wyrównują 
teren, przemieniają nadbrzeża rzeki Hudson, znajś 
dujące się w cieniu wysokościowców Centrum 
Światowego Handlu, w pustynne plaże. A Ferrer 
jakby głuchy na hałas, z rękami założonymi do tyłe 
kieruje aktorami. Na nadbrzeżach Hudson przeb: 
wa strzeżona przez policjanta monumentalna gory 
lica zrobiona z tektury i poliestru. Nazywa się 
Macho Kong. Niebawem urodzi małą szympansicł 
imieniem Bella. To właśnie Bella jest gwiazdę 
numer 1 filmu Ferreriego, 

Macho Kong i Bella przyjechały z Włoch. Piers 
sza jest dziełem Sante Barrellego. scenograla 
„Kleopatry ”'i trzech filmów Felliniego: „Rzymu 
„Amarcordu” i „Casanowy”. Przewieziono ją state 
kiem w skrzyniach, w Nowym Jorku rozpakowane 
i ułożono jak olbrzymią łamigłówkę. Natomiast 
Bella pochodzi z rzymskiego ogrodu zoologicznege. 
Ma wizę upoważniającą do pięciotygodniowego 
pobytu na terytorium Ameryki. Jako gwiazda filma 
korzysta z apartamentu w hotelu w pobliżu Centrzh 
Park, Dzieli go ze swoim opiekunem i żywicieł 
Po zdjęciach w Nowym Jorku wszyscy przenić 
się do wytwómi Cinecitta. Jedna z hal zdjęciowych 
rzymskiej wytwómi zostanie przekształcona w mi 
zeum figur woskowych. Głowy rzymskich impe' 
ratorów będą przypominać Nixona, a ich woskowe 
tułowia oprą się pożarowi. 

Teraz kroczy po nabrzeżach Nowego Jorku 
— Moje kino — mówi — coraz bardziej, w miart 
swoich skromnych śtodków, walczy o to, aby czło: 
wiek odzyskał dobre samopoczucie... Teraz robię 
film poświęcony dzieciom. 

— Ale pokazuje pan dziecko jako małpę! 

Otwiera szeroko oczy. rozpościera ramiona: — 
Ależ tak! Ostatnia małpa. Człowiek, który JE 
sam, wysiaduje, człowiek, który odrzuca miłość 
ponieważ nie ma dla niej miejsca w obecnym 
opanowanym przez technikę życiu. Człowiek 
i miasto, ich wzajemne, zmienione, czysto mechane 
czne związki. Jest tu po trosze wszystko. „Marzenie 
małpy” to raport o naszym stosunku do tego wszys 
kiego, co stało się bezużyteczne w obliczu kate: 
strofy. 

Ferteri kręci. Ma puste ręce. Kieszenie także 
Jednak doskonale zna scenariusz. Czyta go co wieł 
czór przed zaśnięciem, poprawia. Ale scenariusz 
nie jest żadnym hamulcem czy przeszkodą. Raczej 
zabezpieczeniem. Ferreri wrażliwy na światło, na. 
chmurę przesłaniającą drapacze, modyfikuje plam. 

Interesujące są jego kontakty z aktorami. Kiedy 
angażował Depardieu, powiedział mu tylko: Czy 
bawiłoby cię zagranie w historii o pewnym męż- 
czyźnie, małpie 1 kobiecie? Depardieu zgodził se 
natychmiast. Nie ma żadnego znaczenia, że Depat- 
dieu źle mówi po angielsku, a przecież partnerują 
mu aktorzy z teatrów na Broadwayu i z amerykafęj 
skiej telewizji: Geraldine Fitzgerald, James Cocof 
Gil Lawrence. Kamera rejestruje trudności Depar: 
dieu, a to czyni film jeszcze bardziej niezwykłym. 

Co się tyczy Mastroianniego, który gra starego. 
astmatycznego, kasziącego miłośnika jarzyn, ta 
niespodziewanie dowiedział się, że nie umrze — tak 
jak to było przewidziane — we własnym łóżku, ale 
że powiesi się na drzewie. Jest zdziwiony, a Ferrer 
wyjaśnia: — Zobaczyłem jabłoń w ogrodzie i natych 
miast pomyślałem sobie, że jeżeli się na niej po 
sisz, będzie to koniec godny człowieka pasjonuj 
cego się ogrodnictwem 

Stwierdza: — Tak właśnie kocham aktorów. Naj- 
pierw ich zaskakuję, a poźniej oni improwizuja. 
Kiedy grają u mnie, nigdy nie wiedzą. co ich czekę 








JESTEŚMY 
NIENASYCENI 


Alisę Frejndlich pamiętamy z brawurowo zagranego epizodu nauczycielki tańca w 





mie „Melodie przedmieścia”; telewidzowie obejrzą ją wkrótce w komedii „Romans 
służbowy”. Jest aktorą wszechstronną, cieszącą się w Związku Radzieckim dużą popular- 





neścią. Tygodnik 


Viediela", w którego plebiscycie została uznana za najlepszą aktorkę 


roku, zamieścił rozmowę z Alisą Frejndlich. Oto fragmenty. 


© Jakie uczucie najtrudniej wyrazić ak- 
torowi na scenie czy ekranie? 


— Miłość. Szczere zagranie miłości jest 
bardzo trudne. 


© Praca nad rolą wymaga od Pani duże- 
go wysiłku fizycznego i psychicznego, czy 
też proces wejścia w rolę odbywa się pod- 
świadomie? 


— Wszystko zależy od materiału drama- 
turgicznego. Choćby rola w „Zbrodni i ka- 
rze”... Bez względu na to, w jakim stopniu 
wewnętrznej gotowości. zjawiałam się na 
spektaklu, zawsze wymagała ode mnie 
pełnego napięcia, wyczerpywała. Czułam, 
jakby Dostojewski trzymał mnie mocno 
rękami, nie pozwalał wedrzeć się na swoje 
wyżyny. Szekspirowską Julię wspominam 
jak jedno cierpienie; było to moje pierwsze 
spotkanie z Szekspirem, czułam się ducho- 
wo sparaliżowana. A przecież kiedy sztuka 
jest słaba albo rola pozbawiona wewnętrz- 
nej logiki, aktor czuje się bez oparcia. 
Pozostaje technika, ale wtedy jest się na 
scenie czymś w rodzaju maszyny. 


© A film? Co Pani powie o „Romansie 
służbowym”? 

— Trudno mi postawić się w sytuacji wi- 
dza. W teatrze jest inaczej, aktor pełniej 
włada swoją rolą. Tym razem jednak różni- 
ca nie była tak odczuwalna: reżyser Eldar 
Riazanow „jest także człowiekiem teatru 
1 dlatego z większą uwagą odnosi się do 
aktora. 








© Czy w Pani współpracy z reżyserami 
zdarzają się spory? 


W teatrze — nie tylko spory, alei rozsta- 
nia. Aktor ma świadomość, że wie o swojej 


NY 
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oli nie mniej niż reżyser. W kinie trzeba 
zdać się na inscenizatora, sprawdzić rezul- 
tat później... Ale „Romans służbowy” reali- 
zowany był z kilku kamer, każdy epizod 
zapisywano najpierw na taśmie video. 
Oglądaliśmy ujęcia, ocenialiśmy, a na 
stępnie filmowaliśmy wersję ostate 


© Pani ojciec, Bruno Frejndlich, jest 


także aktorem — czy dlatego wybrała Pani 
ten zawód? 








Ojciec mnie bynajmniej do tego nie 
zachęcał, raczej przeciwnie. Ale kiedy już 
zostałam aktorką, wiele mi pomógł. Jedną 
z jego rad zachowałam na całe życie. Po 
moim przedstawieniu dyplomowym długo 
spacerowaliśmy leningradzkimi bulwara- 
mi i ojciec powiedział: „Uciekaj od reżyse- 
rów, którzy są przesiąknięci literaturą; trzy- 
maj się tych, którzy myślą obrazami”... Te. 
raz wydaje mi sie, że jednak to ojciecodsło- 
nił przede mną urok aktorstwa. Kiedy by- 
łam dzieckiem, wspolnie gimnastykowali- 
śmy się przed lustrem... Dziś robi to ze swo. 
ia wnuczką. 

© Gra Pani wiele interesujących ról, ta- 
kich, o których marzą aktorki. Jak Pani 
ocenia swoją karierę? 








— Dwadzieścia lat w teatrze — i grałam 
tylko w dwóch sztukach szekspirowskich. 
Nigdy nie grałam w sztuce Czechowa. 
Wogóle niewiele miałam wspólnego z kla- 
syką. A przecież klasyka jest dla aktora 
najlepszą szkołą rzemiosła... Grzechem by- 
łoby narzekać, ale my, aktorzy, jesteśmy 
nienasyceni. Zawsze chcielibyśmy grać 
coś, co przed nami. Powód: czas płynie 
szybko. Kiedyś wydawało mi się, że ma 
wiele czasu, teraz zaczyna. »ię spieszyc 








Fot. Sowietskij Film 


POIROT 
W AKCJI 


Hercule_ Poirot należy do najsłynniejszych detektywów 
świata i rozwiązuje sprawy, wobec których zawodzą klasyczne 
metody policyjne. Jak dotąd jednak nie miał szczęścia do 
wizerunku na ekranie. W latach trzydziestych grał go dwukrot- 
nie Austin Trevor, w r. 1966 — Amerykanin Tony Randall, 
wreszcie w znanym nam filmie „Morderstwo w Orient Expres- 
sie” — Albert Finney. Nazwiska znakomite, a przecież każdy 
z tych aktorów przejaskrawiał na swój sposób cechy charakte. 
rystyczne bohatera. W rezultacie osobliwy urok, którym obda- 
rzyła małego Belga Agatha Christie, nie dociera do widzów nie 
znających jej książek. 

Peter Ustinov jest czwartym aktorem próbującym róli Hercu 
le Poirota. Gra qo w filmie „Śmierć na Nilu” (Death on thc 
Nile) Johna Guillermina, według powieści niedawno u nas 
wydanej. Będzie to kosztowna produkcja „z gwiazdami”, na 
wzór „Morderstwa w Orient Expressie”. Ustinov twierdzi, że 
chce przede wszystkim być sobą: tuszą, wiekiem i charakterem 
odpowiadam Poirotowi. Pozostaje tylko wąsik... W ciągu pięciu 
upalnych tygodni przewodził grupie wybitnych aktorów na 
pokładzie stylowego parowca „SS Karnak”, płynącego z bie- 
giem Nilu. Starsze pokolenie reprezentowali: Bette Davis, 
Angela Lansbury, George Kennedy, Jack Warden oraz znana 
nam z filmu „Zabity na śmierć” para Maggie Smith i David 
Niven. Młodsi — to Mia Farrow, Jane Birkin, Olivia Hussey 
(pamiętna szekspirowska Julia z filmu Zeffirellego) i Jon Finch 
Wszyscy są uczestnikami turystycznej podróży, ktorą zakłóci 
zbrodnia: bystre oko Hercule_ Poirota odkryje ich sekrety 
1 powiązania, ahy zatrzymać się w końcu na mordercy. 
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MARLEN 


CHUCYJEW: 
Puszkin to temat 
współczesny 





KORESPONDENCJA Z MOSKWY 





Marlen Chucyjew przystępuje do zdjęć filmu o Puszkinie we- 
dług własnego scenariusza. Jest to wiadomość zaskakująca, 
gdyż reżyser zajmował się dotąd przede wszystkim tematyką 
współczesną („Mam 20 lat”, „Letni deszcz”). 


— Istotnie, mój najnowszy film nie 
będzie mówił o współczesności, jest 
nawrotem do początków XIX wieku 

mówi reżyser. — Bardzo często pod 
pojęciem „współczesny” rozumie się 





obecność w filmie zewnętrznych prze- 
jawów dnia dzisiejszego, a przecież 
owa „współczesność” nie na tym po- 
lega. Akcja może rozgrywać się we 
współczesnym mieście, we współ 


Chciałbym powiedzieć jak i dlaczego qeniusz przerósł swoją epoki 


> 


czesnych kostiumach i nie mieć nic 
wspólnego z teraźniejszością. Cofając 
się do przeszłości staram się powiązać 
ją ze współczesnością, znaleźć środki 
ukazujące paralele między treścią fil 


ragnę jak najpełniej ukazać jego osobowos: 








mu a obecną rzeczywistością. 

Im staiemy się starsi — tym głębiej 
rozumiemy twórczość Puszkina, wy- 
chodzimy mu naprzeciw. Nie pragnę. 
wcale udowadniać, że twórczość ta 
jest bardzo bliska naszej epoce, było- 
by to udowadnianie spraw oczywi- 
stych. Problem polega tylko na wybo- 
rze środków. Zastanawiam się, jak po- 
wiedzieć o tym unikalnym i zadziwia- 
jącym zjawisku rosyjskiej kultury, 
o człowieku, z którego jest dumny 
każdy Rosjanin. 

Puszkin zmarł 140 lat temu, ale do 
dzisiaj wywiera wpływ na ludzi, czyni 
ich bogatszymi wewnętrznie i dlatego 
nie uważam, że odchodzę od tematu 
współczesnego. 

Puszkinem zainteresowałem się je- 
szcze jako student pierwszego seme- 
stru na WGIK-u. Mój pierwszy mistrz 

1gor Sawczenko — polecił mi napisa- 
nie scenariusza według jednego 
z krotkich utworów poety. Właśnie 
kończyła się wojna, czasy były ciężkie 
i raczej nie sprzyjające liryce, a nam 
polecono zajmować się Puszkinem. 
Do dziś jestem za to wdzięczny Saw- 
czence. 

Po ukończeniu instytutu jeszcze raz 
przeczytałem Puszkina, tym razem 
chyba wszystkie jego utwory. Wraże- 
nie było ogromne, nowe, z niczym 
nieporównywalne. To spotkanie z po- 
vtą było decydujące, już wtedy po- 
stanowiłem powrócić w kinie do tego 
tematu 

Mój film nie będzie podporządko- 
wany zasadom tzw. filmu „biograficz- 
nego”, jakkolwiek obejmuje okres od 
ukończenia przez Puszkina liceum do 
jego tragicznej śmierci w pojedynku. 
Będę się starał znaleźc srodki umożli- 
wiające ukazanie jego filozofii życia 
i filozofii twórczości. 

Nie jest trudno pokazać ucharakte- 
ryzowanego na Puszkina aktora, cho- 
dzącego po ekranie i układającego 
wiersze. Ja chciałbym powiedzieć, jak 
i dlaczego geniusz przerósł swoją 
epokę i ukazać możliwie najpełniej 
jego osobowość 

Poezja znajdzie się w moim filmie 
również, uważam, że powinna ona 
tworzyć dramaturgię filmu, ale dru- 
gim bohaterem obrazu będzie Rosja, 
jej historia i przyroda. 

Trzeba zdawać sobie sprawę z tego, 
dlaczego uprawia się właśnie ten, 
anieinny zawód. Uprawiać ćwiczenia 
zawodowe zamiast aktywnego ucze- 
stniczenia w życiu — to postawa nie- 
godna artysty 

W ostatnich latach sztuka, a zwłasz- 
cza kinematografia, staje się, niestety, 
podobna do seryjnej produkcji, two- 
rzy „nakłady” wartości artystycznych 
lub nawet ich surogatów. 

Artysta, moim zdaniem, nie powi- 
nien pozwalać człowiekowi zapadać 
w drzemkę, musi pobudzać jego myśli 
i uczucia. Sztuka może być także 
okrutna, może koncentrować uwagę 
na tym, co złe, bowiem nie tylko 
z piękna składa się nasz świat 

Jestem głęboko przekonany, że 
sztuka wychowuje, ale, oczywiście, 
odbiorca musi być współuczestnikiem 
tego procesu. 

Artysta, jak mówił Puszkin, powi- 
nien być prorokiem, ale jeśli jest 
prawdziwym prorokiem, musi być ro- 















zumiany przez tych, dla których 
tworzy. 
Notował: 
SIEMION 
CZERTOK 


(APN) 


Być sobą i grać 





rland Josephson. 
Wielki aktor szwedzki, wielki 
aktor Bergmana, wielki part- 


ner Liv Ulimann 
Przyjaciel Liv z „Twarzą w twarz” 
i mąż ze „Scen z życia małżeńskiego 
Kiedy się o nim pisze, to zawsze 
jako o elemencie duetu jaki tworzy na 
obrazie kinowym z partnerką. Naj- 
częściej i najbardziej wyraziście — 
z Liv 

Ciemnowłosy, bardzo nienordycki 
i nieskandynawski w typie, dobrze 
zbudowany mężczyzna po _ czter- 
dziestce, z gęstą siecią zmarszczek 
wokół oczu. Wilgotne połyskujące 
oczy, nienaganna elegancja zamoż- 
nego intelektualisty z middle cass. 
Obowiązkowe dobre maniery, staran- 
nie modulowane słowa, kulturalny 
sposób bycia. 
Nie traci nigdy patyny kultury, to 
już nawyk, własność najbardziej oso- 
bista. 

A przecież — jest w tej postaci coś 
dekadenckiego, destruktywnego, na- 
znaczonego kleską. Grywa dobrze sy- 











tuowanych mężczyzn w wieku dojrza- 
łym, ledwie po późnym dzis pożegna- 
niu młodzieńczości, których samo- 
wiedza podszyta jest potwornym stra- 
chem. 
Ten strach wyziera mu z oczu — 
iśmiechniętych ciepło do partnerów, 
do nas, a jakże! -z grymasu wokół ust, 
z. odmierzonych, zrównoważonych 
gestów, zawsze celowych i ładnych. 
W „Scenach z życia małżeńskiego: 
jest wiele prawdy, wiele obsesji, wie- 
le dłużyzn i oczywistego banału (na- 
wetl), wiele przesady, ale jest — prze- 
de wszystkim — artystyczna fotografia 
pustki duchowej i uczuciowej wspt 
czesnych „sobie najbliższych”. Mc 
na tę fotografię odnieść do społe- 
czeństw obcych nam, zżartych przesy- 
tem i stabilizacją — będzie to w pełni 
uzasadnione — ale nie sposób się nią 
nie przerazić. Że przerażaa ż tak jest 
zasługą dwojga aktorów, duetu: Liv 
Ullmann i Erland Josephson 
Jesephson nieodmiennie. elegancki 
nawet w sytuacjach najmniej po temu 
sprzyjających: kiedy zbyt wiele pije, 











Erland, syn przesytu 


kiedy bije żonę z rozpaczy i bezsil- 
ności, kiedy podejmuje gości i kiedy 
opuszcza dom na zawsze, by z inną 
kobietą wyjechać do Paryża. Joseph- 
son — filmowy Johan: modelowy, 
wzorcowy mężczyzna. Idealny part- 
ner — jak z początkowej sekwencji 
filmu, kiedy to dziennikarka robi 
znim i jego żoną wywiad o ich szczęś- 
ciu rodzinnym. 





Już wtedy Johan — ideał, zgrywają- 
cy się na błyskotliwego szczęściarza 
z pełnym dystansem do swaich 
osiągnięć, podszyty jest bezsilnością, 
strachem i bezradnością. Słaby, w: 
wnętrznie jakoś, immanentnie wręcz 
słaby człowiek permanentnego suk- 
cesu. Sukcesu zresztą nie zapracowa- 
nego, nie zdobytego osobiście, lecz 
jedynie — można by rzec - o dzie- 
dziczonego po dziadkach, rodzi- 
cach, w łożyskach starych układów. 








Johan z tego filmu ma na początku 
problemy jedynie zoziębłością seksu- 
alną żony, ale sam nie wie; czy są to 
właściwie problemy i sprawy. 





Erland Josephson i Liv Ullmann 


Kochanka i zmiana domu nie leczy 
strachu. Niepewność rośnie. 

Umie posiadać: żonę, nieruchomo- 
ści, swobodę towarzyską. Nie umie 
pragnąć, choć jedynie tego: pragnąć - 
życzyłby sobie. Czego by to miał pra- 
gnać — Johan-Erland — syn przesytu, 
nie bardzo wie. 

Jedno jest pewne: tak jak jest, jest 
niedobrze, aczkolwiek to „niedobrze 
nosi wszelkie znamiona doskonałości 
i zrealizowania najbardziej ambit- 
nych marzeń. 

Bardzo bergmanowska osobowość 
ten Johan ze „Scen...”, bardzo skan- 
dynawska, bodaj czy nie aż tak: skan- 
dynawska — dzisiaj. Kiedy wysoko- 
standardowy byt ukształtował spusto- 
szoną i zoperowaną świadomość 
Bardzo wielki instynkt Bergmana 
kazał mu angażować do swoich ról 
mężczyzn pozbawionych zasadni- 
czych cech męskości, tego akurat 
aktora. 

Do ról półodważnych i półżywych, 
egoistycznych, bezradnych i połowi- 
cznie czujących, dostatnio żyjących 
i o dobrze umeblowanych głowach, 
konsumpcyjnych, a znudzonych tym 
'everymanów z tamtego świata. Mimo 
wszystko — z innego świata. 





TERESA 
KRZEMIEŃ 
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Rozpoznanie 


mitologii 


Znany w Polsce „Stróż pla 





Rozmowa 
z GORANEM 
PASKALJEVICIEM 


w sezonie zimowym” był wyrazistą zapowiedzią 


talentu Gorana Paskaljevicia. Niedawno jugosłowiański reżyser ukończył 
swój drugi film, zatytułowany „Pies, który lubi jeździć koleją”. 


© „Stróż plaży w sezonie zimowym” był 
w Polsce dobrze przyjęty przez krytykę 
i publiczność, zwłaszcza tę z klubów i kin 
studyjnych. Natomiast niewiele wiemy 
© Pańskiej drodze do debiutu. 


Jestem wychowankiem praskiej 
szkoły filmowej. Mogłem studiować 
w Belgradzie czy nawet w rzymskim 
Centro Sperimentale, ale wtedy naj- 
ciekawszym zjawiskiem w kinie euro- 
pejskim było kino czeskie. Wybrałem 
więc — z grupą kolegów - Pragę. Cze- 
ska nowa fala, neorealizm włoski 
i twórczość Felliniego wywierały na 
mnie największe wrażenie i zapewne 
do dziś mają wpływ na wszystko, co 
robię. 





W jugosłowiańskiej kinematografii 
obowiązuje zasada, iż młodzi reżyś 
rzy zdobywają doświadczenia i wy- 
rabiają sobie markę poprzez film 
krótki — kinowy i telewizyjny. Od 
1972 roku zrealizowałem kilka fil- 
mów dokumentalnych, a także kil- 
kadziesiąt publicystycznych progra- 
mów telewizyjnych i widowisk tea- 
tralnych. Filmy były dalekie od tra- 
dycyjnego dokumentu. Na ogół bo- 
wiem unikałem zapisu autentycznych 
zjawisk i faktów, często zaś inscenizo- 
wałem „pod dokument”, dbając tylko 
o zgodę wymowy obrazu z istotą ana- 
lizowanego zjawiska. Interesowały 
mnie przede wszystkim sytuacje kon: 





fliktowe wywodzące się jeszcze z mi- 
tologicznych tradycji, które ciążyły. 
i ciążą nadal na świadomości bałkań- 
skich narodów. Najbardziej jestem 
przywiązany do „Legendy o Lopotu 
metodami kina fabularnego zrekon- 
struowałem stary góralski obyczaj, 
który występował również wśród 
skandynawskich plemion. Kamieno- 
wano mianowicie starych przywód- 
ców plemienia, a zapewne — choć 1: 
genda o tym nie wspomina — wszyst- 
kich zniedołężniałych jego członków. 
Ten brutalny, barbarzyński w naszych 
oczach obyczaj nie był jednak obja- 
wem bezmyślnego okrucieństwa. 
W sytuacji permanentnego braku 
żywności trzeba było wówczas wybie- 
rać między życiem dziecka a życiem 
starca. Dla przetrwania plemienia ży- 
cie dziecka było ważniejsze. 





© Wspomniał Pan o mitologicznych tra- 
dycjach. Co się za tym kryje? 

— Interesuje mnie mitologia nie ja- 
ko folklor, ale jako synteza najtrud- 
niejszych narodowych doświadczeń 
i źródło naszych współczesnych arche- 
typów. Przez ponad pięćset lat turec- 
kiej niewoli nie mogliśmy rozwijać 
narodowej kultury i literatury, dlatego 
też wszystkie ludowe doświadczenia 
i cała ludowa madrość zawarte sa w le- 
gendach i mitach. To wciąż jeszcze 
niewyczerpane źródło tematów, także 


Dara Calenić i Irfan Mensur w fi 





filmowych, które mogłyby uświado- 
mić nam samym, dlaczego jesteśmy 
tacy, jacy jesteśmy. Narodowa mitolo- 
gia mogłaby się stać specjalnością ju- 
gosłowiańskiego kina, jak przed laty 
specjalnością japońskiego była tema- 


tyka samurajska 


© A nie żal Panu problematyki współ- 
czesnej? Dał Pan świetny przykład filmem 
„Stróż plaży w sezonie zimowym” — sobie 
1 innym. 

— To drugi nurt moich zaintereso- 
wań, ale z pierwszym ściśle związany. 
Nie chodzi mi o publicystycznie trak- 
towane problemy społeczne, bo te re- 
zerwuję dla moich programów telewi- 
zyjnych; lecz o los człowieka, o życio- 
we szanse młodych, nie tylko w Jugo- 
sławii, ale i w innych krajach. Stara- 
łem się uczciwie przedstawić sytuację 
psychiczną młodej generacji, która 














je „Stróż plaży w sezonie zimowym” 








ma kłopoty z otrzymaniem pracy, uzy- 
skaniem samodzielności. A ponieważ 
miałem wiedy 28 lat i nie bardzo w 
działem co będę robił po tym filmie 
więc był to film również i o mnie, 
o moim stanie wewnętrznym, o rozter- 
kach jakie przeżywałem. 








© W tym filmie ważną rolę odgrywa 
humor, ironia, nawet autoironia i poezja. 
Powiedzmy — trochę czarna poezja. 


— Nie chciałem ograniczać się 
tylko do społecznego aspektu prob- 
lematyki. humor służyły 
uwierzytelnieniu  przedstawione- 
go świata, mojego punktu widzenia 
mojej interpretacji. Nie ukrywałem, 
że to ja mówię do widzów; widzowie 
odpowiadali zgodnie ze swoimi do- 
świadczeniami i przekonaniami. Film 
trafił do przekonania jugosłowiań- 
skiej publiczności: obejrzało go po- 
nad milion widzów, koszty produkcji 
zwróciły się po pięciu miesiącach. Po- 
czułem się pewniej. Stałem się ko- 
niem, na którego wytwómie mogły 
stawiać. 


Ironia, 





© Cosię kryje za groteskowym tytułem 
filmu „Pies, który lubi jeździć koleją”? Ko- 
media, współczesna baśń? 


— Scenariusz napisał Gordan Mi- 
hić, autor „Stróża plaży w sezonie 
zimowym”. Jest to krok naprzód 
w rozpoznaniu mitologicznych, a więc 
pierwotnych, niezmiennych cech lu- 
dzkiej natury. Dobry bohater jest do- 
bry, zły jest zły. Konsekwentnie po- 
sługuję się jednorodną stylizacją: tyl- 
ko psychologia jest prawdziwa, 
współczesna. Nie brak też momentów 
komicznych, które ujawniają nie- 
przystawalność  typologiczną = trójki 
bohaterów zarówno w stosunkach 
miedzy nimi, jak i w odniesieniu do 
zewnętrznych sytuacji. Przypadkowo 
(ale w przypadkowości tkwi też pew- 
na logika) los zetknął ze soba kobietę 
i dwóch mężczyzn. 28-letnia kobieta 
uciekła z więzienia, do którego dosta- 
ła się za zdefraudowanie sporej sumy 
pieniędzy. Jest odpychająco wulgar- 
na, cyniczna. Postać druga — zresztą 
przez tę kobietę okropnie traktowana 














to młody, naiwny i dobry chłopak. 
Chłopak od roku szuka psa, jedynej 
pamiątki po ojcu. Na kolei, bo ojciec 
był kolejarzemi pies mu zawsze towa- 
rzyszył w podróżach. Tak naprawa 
to nie wiadomo, czy ten pies istnieje 
rzeczywiście, czy też symbolizuje po- 
goń za czymś nieosiągalnym. Trzecia, 
najbardziej realistyczna postać, to by- 
ły kaskader, który ze względu na wiek 
nie gra już w filmach: zarabia na życie 
występując w wioskach i miastecz- 
kach jako kowboj z rodeo. Powoli roz- 
poznajemy bohaterów filmu, zaczyna- 
my rozumieć gwałtowne, prowokują- 
ce postępowanie kobiety; ostateczne 
jejoczyszczenie nastąpi, gdyw pustym 
wagonie towarowego pociągu od- 
najdzie psa, który lubi jeździć koleją 
W ten sposób ten. wydawałoby sie, 
pesymistyczny film ma jednak opty- 
mistyczną wymowę. Karol Marks na- 
pisał, że nie zawsze można dotrzeć do 
prawdy, ale samo poszukiwanie 
prawdy jes: już prawdą. To jestdewiza 
mojej twórczości. I - po części - moich 
bot aterów. 








Irfan Mensur i Svetlana Bojković w filmie „Pies, który lubi jeździć koleją” 


© W Pana lilmach powraca motyw ko- 
lei. Czy wiąże Pan z nim jakieś specjalne 
znaczenia? 

Dla mnie pociąg to parabola lu- 
dzkości: spotykają się w nim ludzie 
zróżnychśrodowiskii warstw, zeswoi- 
mi często sprzecznymi interesami, ale 
jada w jednym kierunku. W dodatku 
wychowałem się obok dworca i pocią- 
gi były dla mnie sygnałami z innego 
Świata, a także namiastaq ucieczki od 
codzienności 





© Podobno zdjęcia do „„Psa” trwały tyl- 
ko 20 dni? Ń 

Miałem ograniczony budżet, dla- 
tego niezwykle starannie zaplanowa- 
łem produkcję. Dziewięć miesięcy 
trwały przygotowania, trzy — okres 
produkcji, a same zdjęcia - najkosz- 
towniejszy etap — rzeczywiście dwa- 
dzieścia dni. Miałem tę samą ekipę, 
z którą pracowałem nad „Stróżem 
Nabrałem do niej takiego zaufania 
o pięć miesięcy przesunąłem zdjęcia, 
gdyż rekwizytor był zajęty. A bałem 
się ryzykować z innym. Bo od każdej 





osoby z ekipy zależy artystyczny 
kształt filmu. Nie mieliśmy pieniędz 
na wynajęcie całego pociągu: kręci- 
liśmy więc w jednym wagonie, docze- 
pionym do normalnie kursującego po- 
ciągu. Nieraz przejeżdżaliśmy 200 ki- 
lometrów, żeby nakręcić jedną scenę. 
Ale wszystko się udało. Nie zawiedli 
leż aktorzy: Svetlana Bojković, Irfan 
Mensur, Velimir Żivojinović, Pavle 
Vujisić, Danilo Stojković, Katica Leli 
i Liliana Jovanović. 











© Dalsze plany? 


— Mam scenariusz Danko Popovicia 
„Hajduk”, którego akcja rozgrywa się 
dwieście lat temu, w czasie zmagań 
z tureckim naporem. To będzie histo- 
ria _ jugosłowiańskiego - samuraja. 
Chciałbym wykorzystać doświadcze- 
nia zawarte w ustnej tradycji, w rytua- 
le ludowym i wyobrażeniach mitycz- 
nych 


Rozmawiał: 
BOGDAN 
ZAGROBA 


"Kino w telewizji 
EBETETEEROTZAKT PREZ ZS POSKTEDEZEH| 


DZIEŃ DOBRY, JESTEM Z »KOBRY: 


Wiem, że dużo jest w naszym kraju namiętnych czytelników kryminałów. 
Podejrzewam także, iż wielu dałoby się posiekać w obronie dobrego imienia 
Raymonda Chandlera, jeszcze więcej usiekłoby każdego, kto by śmiał podkpi- 
wać z jego wielkości. „Książki jego nie mają nic wspólnego zsieczką grafomań- 
ską” — zadekretował Zygmunt Kałużyński. Też bym może postępował nie 
inaczej mając za swego rzecznika recenzenta „Polityki”, który nie dość, że 
notorycznie wykupuje co ciekawsze kryminały w antykwariatach na linii 
Piękna — Hoża w Warszawie, to jeszcze kilkakrotnie Chandlera i Dashiella 
Hammetta porównywał z Hemingwayem. Może bym i głosu nie zabierał, 
zwłaszcza że kryminałów nie czytam (jak nie muszę), gdyby nie ostatnia 
„Kobra” Marka Piwowskiego, a w niej adaptacja opowiadania Chandlera 
„Kłopoty to moja specjalność”, napisanego w 1950 roku. 





Na drugi dzień po emisji jakby konsternacja. Lekki zawód. Sprawnie to 
opowiedziane, z brawurą zagrane, precyzyjne, logiczne, szybkie jak piorun 
i jakieś puste w środku, nieprawdaż? Gdzie się podziała cała filozofia. Wiadomo 
powszechnie — a sam się do kolportowania tych wiadomości nieraz przyczynia 
łem — że Piwowski jest nieomal specjalistą od dziergania intrygi kryminalnej 
w amerykańskim stylu, a robi to tak wyśmienicie, że tylko studentom szkoły 
filmowej na zajęciach z montażu pokazywać. Tymczasem tam klasyk gatunku, 
tu wirtuoz, a Filip Marlowe, prywatny detektyw wychodzi na tym, że nie można 
gorzej. Żaden z niego mocny człowiek, zmęczony życiem, wypalony wewnętrz- 
nie, co to na dnie duszy pozostała mu jedynie ironia wobec przegniłego 
doszczętnie świata, tylko facet z kabaretu „Owca”, a może spod „Egidy”. Nie 
żaden Humphrey Bogart, czy Robert Mitchum tylko po prostu Jerzy Dobrowol- 
ski. Jeśliby on jeszcze powiedział „ktośtu będzie musiał wytrzeć podłogę czyjąś 
twarzą” albo „dzień dobry, jestem z »Kobry«", totak jakby zaczynał „dialogi na 
człery nogi”. Podobnie jest z resztą obsady; szczególnie Edward Dziewoński 
wzmacnia ten kabaretowo-humorystyczny motyw. W tym samym kierunku idą 
wszelkie przeróbki anegdoty łącznie ze sceną finałową, która u Chandlera jest 
poważna, a u Piwowskiego — nieomal stylizowana na pełną umowność z jakie- 
goś teatru „Kwadrat”, gdzie wszyscy już wszystkich zabili, ale za chwilę wstaną 
i będą kłaniać się widzom przy otwartej kurtynie. 








Mówiąc po prostu, cały ten chandlerowski behawioryzm A la Hemingway, 
cały ten trud istnienia, dla którego nie widać ani sensownego celu, ani sensow- 
nego końca, a którym egzegeci troskliwie otułają ramiona Filipa Marlowe — 
Piwowski najzwyczajniej włożył między bajki. Zaś od Chandlera wziął to, co 
rzuca się w oczy od pierwszego czytania — komizm języka, którym posługują się 
bohaterowie i którym myśli detektyw. Tak, tak: myśli! Wbrew bowiem pomó- 

»ivniom 0 antypsychologizm Marlowe nieustannie monologuje, ocenia, war- 
1ośriuje, lndzi, rzeczy, zjawiska. Tyle że ma własną skalę wartości, arcyśmiesz- 
adroworozsądkową (%), knajacką (2). Jaką? O kanarkowożółtym kabriolecie 
<larrięt Huntress zauważa mimochodem, że „był równie nie rzucający się 
w oczy, jak klozet na trawniku przed domem”; w stylu refleksyjnym o samopo- 
czuciu: „Czułem się fatalnie — jak amputowana noga”; zaś w oczach groźnego 
pizeciwnika było „mniej więcej tyle wyrazu, co w zakrętce od kanistraz benzy- 
ną”. Marlowe w ogóle celuje w porównaniach tyleż wymyślnych, co trainych, 
żeby nie powiedzieć — zaskakujących. W „Żegnaj, laleczko” spotykamy coś 
z dziedziny gastronomii: „wyglądał mniej więcej tak dyskretnie, jak na 
przykład tarantula na porcji biszkopta”; albo z rejonów marynistyki: „twarz 
miał pokiereszowaną tak, jakby zetknęła się już ze wszystkim, wyjąwszy 
pachołek do wiązania liny holowniczej”; i na koniec z dziedziny pralnictwa 
indywidualnego o kobiecie, która uśmiechała się „„z wdziękiem starej balii' 

Można „Żegnaj, laleczko” zestawiać z „Komu bije dzwon”, sugerując, że 
„Zarówno dla Hemingwaya, jak dla Chandlera — a więc i dla czytelnika — jest 
niespodzianką, co bohater zrobi za chwilę”, chóciaż z drugiej strony, jakby 
niezbyt trudno zgadnąć, co zrobi facetotak konkretnej wyobrażni jak Marlowe. 
Da komu w dziób albo w dziób dostanie. Piwowski udowodnił, że nie ma co 
przesadzać z tą tajemniczością i filozoficznością bohatera. Marlowe zagląda 
tam, gdzie żaden porządny człowiek zaglądać nie będzie i to się nam podoba. 
Robi to, co umie najlepiej. Tylko po co się zaraz upierać, że jak ktoś jestułomny, 
to więcej widzi. Perspektywa żaby to też pewien horyzont. Popatrzeć tym 
okiem? Czemu nie. Śmieszne? Śmieszne. To i wystarczy. Filozofów możnasobie 
znaleźć gdzie indziej, 














CZESŁAW DONDZIŁŁO 


Jerzy Dobrowolski tot. R. Pieńkowski 





„Kłopoty to moja specjalność”. Scena- 
Tiusz (według opowiadania. Raymonda 
larek Piwowski. 







Matuszkiewicz. Dźwięk: Wojciech Fabia- 
niak. Wykonawcy: Jerzy Dobrowolski, Bar- 
bara Brylska, Zdzisław Wardejn, Leszek 
Herdegen, Edward Dziewoński i inni. Pro- 
dukcja: Naczelna Redakcja Widowisk T< 
tralnych (Teatr Sensacji) oraz Poltel (zapis 
na taśmie filmowej 16 mm). 

















Film krótki i okolice 


Sceny małżeńskie 
z kraju i zagranicy (3) 


treszczenie poprzednich odcinków: 18 stycznia TVP zaprezentowała — 
jako pierwszy z cyklu „W minutę po premierze” film dokumentalny 
Karola Lubelczyka „Losy”, traktujący o drodze życiowej kilku warsza- 
wskich małżeństw. Autor porównuje krótki film dokumentalny Lubelczyka 
z maratonem Bergmana „Sceny z życia małżeńskiego”, wykazując różnice, 
ale i doszukując się cech wspólnych obu obrazom. 


DZIECI CI DOŁOŻĄ 


Pewien przewodniczący pewnego zebrania powiedział kiedyś: „Do głosu 
przygotowuje się doktor taki toa taki”, Pochwili dostał z sali karteczkę treści 
następującej: „Ośmielam się przypomnieć, że jestem docentem habilitowa- 
nym. Doktor to teraz co drugi”, Stawiam tezę być może paradoksalną: wraz 
ze wzrostem ilości doktorów i docentów życie małżeńskie i rodzinne ulega 
we współczesnym świecie procesowi rozkładu. Życiu rodzinnemu docenci 
zayrażają w podobnym stopniu co alkoholicy. W felietonie „Nieszczęśliwi 
dyrektorzy, nieszczęśliwi dacenci” (Film” 52 z ub. r.) Jerzy Niecikowski 
pisze m.in. 

„Ledwie zostaniesz dyrektorem, zaraz żona cię opuści, a co najmniej 
z nudów zacznie zdradzać. Dzieci też ci dołożą, albo schodząc na zle drogi, 
albo zrywając z tobą kontakty, albo w najlepszym razie przestając cię 
rozumieć. Chcesz zostać docentem, pamiętaj, że będzie ci równie zle jak 
dyrektorowi, a może nawet gorzej. Prawdziwy polski docent filmowy nawet 
nie ma co marzyć o szczęśliwym życiu rodzinnym. Toteż najczęściej jest 
przerażająco samotny”. 


SPÓR NIECIKOWSKIEGO Z BERGMANEM 


Inwazja docentów na naszą publicystykę nie tylko filmową jestrzeczywiś- 
cie przerażająca, pojawiają się na ekranie w felietonach Radgowskiego 
i Megana. Lista docentów i dyrektorów podana przez Niecikowskiego 
(„Struktura kryształu” Zanussiego, „Blizna” Kieślowskiego, „„Coś za coś” 
Agnieszki Holland) jest przerażająco niepełna i wymaga gwałtownych 
uzupełnień. Problem kariery naukowej, bezwzględnej, egoistycznej nieo- 
mal legł u podstaw filmu Awerbacha „Monolog '. Nasz „Czterdziestolatek" 
ukazuje skutki awansu inżyniera Karwowskiego przede wszystkim w sferze 
rodzinnej — już mu dzieci dokładają. 

Bohater filmu Bergmana jest docentem i choć taki zdolny nie dosłuży się 
stopnia profesorskiego, bo najpierw zmywa talerze po gościach i chodzi na 
niedzielne obiady do teściowej, a potem zaprzedaje swoją osobowość 


zaborczej kochance. A więc — jak u Holland — coś za coś, czyli życie 
seksualne białych myszek. Niecikowski: „czy tak naprawdę karierę opłaca 
się zawsze wartościami intymnymi?" Bergman odpowiada Niecikowskie- 
mu: „Skądże znowu, można zrezygnować z kariery”. 


Dotychczas problem docenta w płaszczyźnie małżeńskiej omijał film 
krótki i okolice. Ale oto jest właśnie w „Losach” Lubelczyka. 


KAPCIE DLA PROFESORA 


Jeden z bohaterów dokumentalnego filmu Lubelczyka, adiunkt, mówi 
wprost o tym, że małżeństwo przeszkadza w karierze naukowej, żeon ją robi, 
ale kosztem żony, która przejęła na siebie wszystkie obowiązki domowe 
i wychowawcze. On wie że ten stan rzeczy musi odbijać się niekorzystnie na 
dziecku, już w tym dziecku narastają żale i pretensje. 

Tak jest, tak być musi nie tylko wtedy, kiedy tatus robi karierę: Kiedy tatuś 
jest w ogóle drogim nieobecnym, przyczyna tej nieobecności wydaje się 
naprawdę mało ważna. Kiedy mamusia jest drogą nieobecną. 

„. Tygodnik Demokratyczny” nr 4 z br. zamieścił kapitalny material sonda- 
żowy (sfilmować to, a już jest dokument) pt. „Mieć mamę na własność... 
Tam jedna z respondentek, matka dwuletniego dziecka, magister chemii 
mówi: 

— No więc dobrze, powiem pani, dlaczego postanowiłam przerwać pracę 
i zająć się dzieckiem. Po prostu dlatego, że sama miałam fatalne dzieciństwo. 
Nie, nie w sensie materialnym. Przeciwnie, w domu było wszystko: pienią- 
dze, gosposia, samochód. Brakowało w nim jednak odrobiny rodzinnego 
ciepła. Nasz dom był zimny jak lodówka. Ojciec pracował w pokoju, 
zamknięty na cztery spusty. Mama zajmowała wysokie stanowisko w pew- 
nym. resorcie, miała również wiele rożnych funkcji społecznych — nie 
widywałam więc jej całymi tygodniami... Jak_ja zazdrościłam dzieciom, 
które miały mamę wyłącznie dla siebie!” R 

Znałem jednego starego profesora, który był tak bardzo zajęty, że gdy 
przychodził do domu to nie mówił „dzień dobry” ale mówił tylko „kapcie”. 
Kiedy już siedział przy biurku w kepciach to klaskał w dłonie i wołał 
„herbata”. T żona już wiedziała.o co chodzi. Żeby człowiek porozumiał się 
z człowiekiem — nie potrzeba dużo słów. 

Ale znam również jednego docenta, który chodzi z dzieckiem na pływal- 
nię i do teatrzyku lalek. Niewykluczone, że zostanie profesorem. Zdolny jest 
szelma. - 

Niecikowski (op.cit): „...gdyby filmowcy pozwolili im prowadzić normal- 
ne życie rodzinne..." 

Ale i wtedy nie unikniemy konieczności wyborów: Spędzić dziecko 
z kolan i kończyć artykuł na jutro? Czy też nie spędzać dziecka z kolan i nie 
kończyć artykułu na jutro. 

Ale o tym i innych sprawach — za tydzień. 








wzniesiono przybytek X Mu- 
zy, nad portykiem należałoby umieś- 
cić następujące słowa: POZNAJ 
INNYCH. 

To „poznaj siebie” było symbolem 
pewnej postawy i kultury, najpierw 
starożytnej, później europejskiej 
Świata, którego miarą był człowiek, 
jego indywidualność i samodociekli- 
wość. To, w największym zarysie, 
dzieje myśli od św. Augustyna do 
Kanta, a w sztuce — dzieje malarstwą 
renesansowego i barokowego, dzieje 
literatury XIX i XX wieku. Drążenie 
samego siebie, widzenie świata jakby 
z głębi własnego jestestwa. Takie są 
„Wyznania'” Jean Jacques Rousseau, 
taką perspektywę mają powieści Con- 
rada i Dostojewskiego, takim monolo- 
giem jest „Obcy” Camusa. 

Dewiza „poznaj innych” najlepiej 
oddaje charakter pracy wywiadów, 
ale także uczonych i dziennikarz 
polityków i ekonomistów, jest treścią 
takich działań, jak propaganda i tu- 
rystyka. Kino, a właściwie kamera fil- 
mowa, rejestruje świat zewnętrzny, 
względnie pozoruje jego obecność, 
nie potrafi jednak przebić pancerza 
psychiki jednostki, wejść do mózgu 
i serca, 

Storsować tę barierę usiłowało wie- 
lu, częściowo udało się niektórym, 
niktnie zrealizował filmu, który byłby 
ekranowym odpowiednikiem „Wy- 
znań” lub „Obcego: 

Świat najbardziej monolityczny, 
personalny i autobiograficzny wy- 
kreowali Bergman i Szukszyn. Praw- 
da, że to własne „ja” zostało rozdzie- 
lone na różne osoby, przekompono- 
wane, obudowane figurami stylistycz- 
nymi, nieraz zaszyfrowane, ale zarów- 
no jeden jak i drugi mówi tylko o so- 
bie, ukazuje świat własnych przeżyć 





Komentarze 





Ciekawe, io jest moment mało doce- 
niany, że kino rosyjskie i radzieckie 
potrafiło nieraz, i w chwilach naj- 
mniej spodziewanych, odchylić jakąś 
pokrywę, zajrzeć niespodziewanie 
choć przelotnie w głąb duszy — jak 
nikt inny. 

Inną metodę zastosował Buńel 
Przez dłuższy czas zbierałem o nim 
wszystko: recenzje i wywiady, wypo- 
wiedzi świadków i scenariusze, pró- 
bowałem zsynchronizować jego ży- 
ciorys z filmami. Wydaje mi się, bo 
tego niemożna udowodnić, że jednym 
z najbardziej osobistych filmów Bu- 
fiuela jest „Młeczna droga”, że w niej 
znajduje się najwięcej aluzji i remini- 
scencji z jego młodości. Ale to tylko 
przypuszczenia; sam mistrz, jako naj- 


„Anna i wilki” Carlosa Saury 


Strefa chroniona 


ad wejściem do świątyni 
Apolla Pytyjskiego — napis 
POZNAJ SIEBIE. Gdyby 


bardziej autorytatywne źródło, zacho- 
wuje nienaganną powściągliwość. 

Inni twórcy stosują metodę pośred- 
nią; mało albo wcale nie mówią 0 so- 
bie, mówią natomiast o środowisku 
albo o grupie ludzi, z którą są spo- 
krewnieni, którą reprezentują bądź 
z którą łączy ich jakaś wspólnota. Tak 
realizował filmy Visconti, tak realizu- 
ją filmy na przykład Saura i Coppola 
Przez analizę „swojego” środowiska 
dochodzą częściowo do swojego „„ja”, 
choć w żadnym filmie Visconti nie 
stworzył własnego portretu, choć 
„grupy rodzinne” Saury nie są jego 
rodziną, choć osoby Coppoli nie moż- 
na utożsamiać z podsłuchiwaczem lub 
„ojcem chrzestnym”. 

Niekiedy film wdzierał się jeszcze 


głębiej, ale pudłował. Na przykład 
„Johnny poszedł na wojnę”. Na pew- 
no jest to film bardzo wzruszający 
i bardzo pacyfistyczny, zrobiony także 
„od środka” — ale czego? Nie osobo- 
wości, nie światopoglądu, lecz. 
strzępu ludzkiej materii, która kona. 
Studium egzystencjalne, zapewne, 
w którym to „od środka” jest zabie- 
giem stylistycznym, nie treścią. To nie 
portret człowieka, lecz fizyczność 
człowieczej agonii. 


Kino porusza się po zewnętrznych 
obwodach ludzkiej . świadomości 
W tym tkwi część jego siły, bo pełni 
rolę jakby obserwatora i świadka, bo 
służy wymianie tych treści, które mają 
formę optyczną. Wiąże się z tym szer- 
sza sprawa, natury psychologicznej, 
Współczesna sztuka, także malarstwo 
i literatura, coraz bardziej ukrywa du- 
szę i osobowość autora, jakby czło- 
wiek wstydził się swego wnętrza al- 
bo... jako jedyną wartość ukrywał 
przed innymi. Prawda, ukazuje się 
dużo książek typu pamiętnikarskie- 
go, ale zainteresowanie czytelników 
mniej zmierza ku rozpoznaniu autora, 
bardziej ku dowiedzeniu się czegoś 
od naocznego świadka. Powstają też 
filmy pozornie bezgranicznie szczere, 
ale najczęściej są to przejawy ekshibi- 
cjonizmu, cynicznie wkomponowane- 
go w modę i trendy. 


Może naturalną właściwością kina 
jest to, że nigdy nie przekroczy pew- 
nego progu; może naturalną właści- 
wością dzisiejszej sztuki jest to, żeboi 
się pewnych form szczerości. Ale 
z drugiej strony, gdy uwzględnimy 
zgiełkliwość życia, presję czynników 
zewnętrznych, wielorakość optyk, od- 
czuwa się potrzebę mądrej kontem- 
placji i głębokiej refleksji nad samym 
sobą. Takiej sztuki, która połączyłaby. 
„poznaj siebie” z „poznaj innych'” 


Być może to muzyka wyraża najle- 
piej osobiste przeżycia i jest najbar- 
dziej intymna. 


ALEKSANDER 
LEDÓCHOWSKI 


„Portret rodzinny we wnętrzu” Luchino Viscontiego 
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MUZEUM SZTUKI FILMOWEJ 
5 Pandelis Voulgaris) siadła za 
mną warszawsko-grecka ro- 
dzina. Ale z całej czwórki tylko ojciec 
zna dobrze język, poprawia tłumacza. 
To miasto to nie Ateny, a Pireus, „po- 
patrz, u nichtango modne”. Dowiadi 
ję się poza tym, że z masową emigra- 
cją wiejską do Ameryki to prawda, ale 
ostatnio coś się zmieniło i wielu nawet 
wraca. Film, który miał być „oskarże- 
niem stosunków” (zdemaskowanie 
świętoszkowatej inteligenckiej rodzi 
ny, która trzyma w niewoli służącą- 
-wieśniaczke), moi Grecy oglądają po 
prostu z nostalgią. Bawią ich — tak jak 
i mnie — nawet sytuacyjne banały. Co 
miało być skrótem satyrycznym, biorą 
za dobrą monetę: ciekawe jest nawet 
to, czym przy obiedzie posypują ma- 
karon! Problem pani i służącej uznają 
za przesadzony: dziewczyna niepo- 
trzebnie splunęła, a pani niepotrzeb- 
nie ją uderzyła. Nie byłoby dramatu. 
Więc choć film podoba się średnio 
„przynajmniej ten zysk, że się widzia- 
ło prawdziwą tawernę” — powiada 
Grek przy wyjściu. 


To emigranci z 1949r. Ztej fali ucho- 
dźców pochodzi Paulos Raptis — śpie- 





etno Greków w „uzjonie”. Na 
filmie „Swatanie Anny” (reż 
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wak i Nikos Chadzinikolau — poeta 
2 Poznania 


ydzień grecki w Iluzjonie dał 

wgląd w tę część produkcji fil- 

mowej ostatnich dwudziestu 

lat, która nie była pokazywana 
na wielkich festiwalach. Oczywiście, 
nie trzeba było spodziewać się żad- 
nych nie odkrytych arcydzieł ani szla- 
gierów w rodzaju „Nigdy w niedzie- 
lę”. Jednak to, co pozostało, jest cie- 
kawe na tyle, na ileciękawe może być 
właśnie uczciwe kino drugiej katego- 
rii. Obraz kraju nie przefiltrowany 
przez tradycję sztuki wypada nieraz 
ostrzej, jest bliższy ulicy. Wzmianki 
o „pięknej Grecji”, jeżeli padają, sątu 
obliczone wyłącznie na śmiech wi- 
downi. A historia? Mimo że „wszelkie 
wypadki i osoby są czysto przypadko- 
we”, nadspodziewanie dużo; jak się 
zdaje, przeniknęło do tych filmów. 
2 ogólnych nastrojów. 

Przebija ironia i znużenie wobec 
ciążącej tradycji greckiej. — Na Akro- 
pol ateńczycy nie chodzą, a połowa 
nie wie nawet, co to takiego —podkre- 
śla z wyczuwalną satysfakcją komen- 
tarz do jednej z krótkometrażówek. 








Daleko odeszliśmy od stylizacji, ja- 
ką stosuje Kakojannis, klasyk grec- 
kiego kina. U niego nawet Zorba prz, 
pomina_ Dionizosa. W „Elektrze”, 
„Trojankach” i „lfigenii” starożytni 
tragediopisarze posłużyli Kakojanni- 
sowi wprost za scenarzystów. 

W filmach, które złożyły się na ten 
przegląd, jeśli zdarzyły się aluzje do 
Grecji z lektur szkolnych — to tylko 
w ironicznym, a nawet szyderczym 
kontekście. Do najwybitniejszego fil- 
mu przeglądu („Szczęśliwy dzień” 
Voulgarisa z 1976 roku, rozgrywający 
się w greckim obozie koncentracyj- 
nym na jednej z uroczych wysp) pasu- 
je zdanie Teo Angelopulosa: — Żyje- 
my w kulturze, która jest spadkobier- 
czynią tamtych mitów. Trzeba konie- 
cznie je obalić, sprowadzić do pozio- 
mu człowieka. 

Angelopulos z pewnością nie ma na 
myśli obalenia mitologii greckiej. 
Chodzi mu chyba 0 to, że przyznawa- 
nie się do tamtej, umarłej już kultury, 
prowadzi do fałszu i może być łatwo 
wykorzystywane zarówno przez pro- 
pagandę turystyczną, jak i przez. 
dyktaturę faszystowską. Zamiast mi 
wić: byliśmy narodem wielkim, musi- 
my tej wielkości sprostać, może lepiej 





















„Szczęśliwy dzień” Pandelisa Vouigarisa 


— jesteśmy narodem drugorzędnym, 
ale za to świadomym. Ta Grecja, jaka 
wyłania się z filmów Voulgarisa, Aris- 
tipoulosa, Damianosa („Evdokia”') jest 
dziwnym konglomeratem antyczno- 
-prawosławno-azjatyckim, na który to 
kino patrzy to z szyderstwem, to ze 
zdumieniem, to z humorem. Nie ostał 
się przed tym dość złośliwym spojrze- 
niem nawet święty motyw „tawerny”, 
gdzie mężczyźni tańczą szeregiem 
lub solo. Oto melancholijna komedia 
z 1956 roku „Wampir z Aten" (reż 
Nikos Koundouros). Urzędnik, stary 
kawaler, przez podobieństwo wzięty 
za _ wampira-gwałciciela, postrach 
Aten, zostaje honorowym szefem gan- 
gu sprzedającego Amerykanom 
greckie kolumny. To w tym filmie 
pada zdanie: — Ci mają bombę, tamci 
mają bombę, a co zostaje dla nas, 
biednych Greków? 

Jest w tym i echo zimnej wojny. 
i niepokoje tamtego roku, podczas 
konfliktu suezkiego ujawniło się raz 
jeszcze niefortunne położenie geopo- 
lityczne Grecji. 


iednym Grekiem jest także Ta- 
nassis z komedii „Co robiłeś 
podczas wojny Tanassist” (reż 


Dionos Katsouridis, 1971), na- 
leżącej do większego cyklu. Film 


przypomina po_części „Zezowate 
szczęście” i „Giuseppe w War- 
szawie 


Grek został bohaterem mimo woli. 
1943 rok, Ateny, okupacja hitlerow- 
ska (a więzienia włoskie), gestapo 
i konspiracja, nielegalne słuchanie 
Londynu i Kairu, a przy tym głód 
w pięknej Grecji taki, że do garnków 
idą ostatnie koty, a dzieci liżąchodnik 
po rozlanej zupie (ten „gag” przypo- 
mina masowe śmierci głodowe w Ate- 
nach w 1943 roku). Robotnik Tanassis 
chodzi wiecznie nie  dożywiony 


i przez swoje łakomstwą dostaje się 
w końcu na gestapo. W więzieniu 
„biedny Grek” spotyka to „Iwana”, to 
znów gromadkę fordanserek, które 
zajmują się kolportażem gazetki 
„Wolność”. I Tanassis, chytro-głupa- 
wy proletariusz, który nie myśli o ni- 
czym innym, jak o własnym żołądku, 
zostaje konspiratorem nawet o tym 
nie wiedząc. W kulminacyjnej scenie, 
przypadkiem ubrany w niemiecki 
płaszcz, bez pasa, w opadającym na 
oczy hełmie prowadzi całą kolumn 
gestapo — gdzie? — do własnego domu, 
gdzie akurat wykryto radio. Nie roz- 
poznany przez rodzinę, wyciąga radio 
z „brzucha” ciężarnej (jest to ta sama 
„fordanserka” z więzienia) i wynosi je 
w beciku, ale potyka się na schodach 
przed czarnym gestapowcem i radio 
zaczyna grać. Tanassis odchodzi, tu- 
ląc becik. Oto farsowa wersja tematu 
bohatersko-martyrologicznego. 


kłonność do farsy z pogranicza 
tragedii, teatralność sytuacji — 
jest zauważalną cechą filmów 
greckich. Tu można by wymie- 
nić „Drogę komediantów”. Choć, być 
może, Grek powiedziałby to samo 
o filmach szkoły polskiej. Te zbie: 
ności nie muszą wynikać ż naśladow- 
nictwa. Ruch oporu w okupowanej 
Grecji był potężny, życie dostarczało 
podobnych sytuacji 
Po 1947 roku, tzn. po zdelegalizo- 
waniu partii komunistycznej i powią- 
zanej z nią masowej organizacji EAM, 
podczas cztery lata trwającej wojny 
domowej dyktatura wprowadziła no- 
wą formę kary: obozy na wyspach. 
I choć łudzie gineli, pozory mówiły co 
innego. Nie były to bowiem obozy 
zagłady, ale poprawy. Odszczepieńcy 
mieli tam powracać na łono narodu. 
„Szczęśliwy dzień” (główna nagro- 
da festiwalu w Salonikach 1976) jest 
z lekka tylko udramatyzowanym opi- 
sem funkcjonowania takiego obozu. 
Reżyser Pandelis Voulgaris (38 lat) 
sam był zesłany na wyspę za czasów 
junty, przed rokiem 1974. Widz, 
uprzedzony napisem, że „miejsca 
i osoby są fikcyjne”, oglądającpowol- 
ną, celebrowaną akcję, gotów jest 
uwierzyć, że to wizja umowna, inspi- 
rowana np. filmami Jancsó. Tymcza- 
sem wystarczy zajrzeć do wydanej 
u nas historii powojennej Grecji, aby 
znaleźć obraz pokrywający się z tym, 
co oglądamy w „Szczęśliwym dniu” 
Kapelan obozowy — kierujący Ośrod- 
kiem Uzdrowienia Dusz — przygoto- 
wuje wraz z więźniami widowisko re- 














ligijne (trochę w duchu „starożyt- 
nym”). Wyspę ma odwiedzić komisja 
międzynarodowa. Komisja nie spo- 
strzeże, że jeden z wykonawców, któ- 
ry grał bodajże anioła, zaraz po wyst 
pie będzie ukarany torturą słonej wo- 
dy, jak wielu poprzedników, którzy 
nie wyrzekli się 
których nie podziałały zbiorowe śpie- 
wy. modlitwy, przemówienia. Najcie- 
kawsza postać w filmie to własnie 
kapelan obozowy — subtelny, brodaty, 
tańczący pop. Jego strategia — to zbio- 
rowe „orgie ducha”, w których uczest- 
nicy. „spalani są w płomieniach pa- 
triotyzmu”. Hasłem — poza „narod 
wością” — jest tu „dusza, duch i pięk- 
no”; popłuczyny po platońskich ide- 
ach plus frazesy regionalne i obrzydli- 
wa „poetyckość” — łączą się w pro- 
gram czysto faszystowski, na wyspie 
realizuje się ideał takiego ustroju. Ła- 
manie więźniów odbywa się poprzez 
sztukę. Ich instynkt agresji wyłada- 
wuje się w zbiorowo skandowanych 
litaniach. W filmie „Wzgórze czaszki 

reż. Costas Aristipoulos (1972) mamy 
do czynienia z demaskacją mitu prze- 
prowadzoną na równie wielką skalę 
jak w „Szczęśliwym dniu” — ale to nie 
powiodło się. Z początku film wzbu- 
dza zaufanie: ekipa zajeżdża do wsi. 
leżącej gdzieś w górach, przeludnio- 
nej, nędznej, pełnej bezrobotnej mło- 
dzieży. Chłopi dostają pracę przy rea- 
lizacji filmu. Wybrano temat wszyst- 
kim znany: Pasję. „Wzgórze czaszki 

— to Golgota. Staruszka, która dekla- 
mowała do kamery swoje pobożne ry- 
mowanki, zagra Matkę Boską. Jakiś 
chłop zgłasza się do roli Chrystusa itd. 
Potem oglądamy tę chłopską Pasję — 
szczerze mówiąc, wypada nudno, jak- 
by była, prowadzona celowo prymi- 
tywnie, prymitywniej niż prawdziwe 
przedstawienia kalwaryjne. A w za- 
kończeniu — niespodzianka. Pozytyw- 
nym bohaterem okazuje się Judasz. 
T na tym Pasja się kończy. To byłoby 
ciekawe, gdyby obeszło się bez oszu- 
stwa. Filmowcy nabrali i chłopów, 
i widzów. Tamtym kazali zagrać 
w utworze, którego by pewnie sami 
nie zaakceptowali. A widzom wma- 
wiają, żeoglądają film, któryzrealizo- 
wał „sam lud”. W finale okazuje się, 
że wszystko to miało ilustrow. 
miany świadomości w zmienionych 
warunkach — gdy chłop przenosi sięze 
wsi do miasta. Artystów poniosło. Ale 
to był jedyny fałsz w całym dużym 


zestawie filmów. TADEUSZ 
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„Wampir z Aten" Nikosa Koundaurosa 
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AMERYKI 


Trzeba na wstępie. pogratulować 
Januszowi Skwarze wyboru tematu 
sięgając po motywy „policyjne” i po- 
lityczne w filmie amerykańskim prze- 
łomu lat siedemdziesiątych trafił 
w sedno zainteresowań czytelniczych 
Ewolucja tradycyjnych wątków kry- 
minalnych i gangsterskich daje od 
dłuższego czasu wiele do myślenia. 
Z kolei filmowe zwierciadło ciemnych 
stron życia społecznego w Stanach 
mówi sporo o rzeczywistych proce- 
sach zachodzących za oceanem. Sze- 
reg pozycji trafiło zresztą w ostatnich 
sezonach na polskie ekrany, rezonu- 
jąc silnie w refleksji krytycznej, by 
wspomnieć tylko o dokonaniach Fran- 
cisa F. Coppoli, Williama Friedkina, 
Dona Siegela : Arthura Penna. Jed- 
nakże szansą, jaka zarysowała się 
przed autorem „Świata »czarnego fil- 
mu*”, było odwołanie się do pełniej- 
szecjo zestawu tytułów, a także skon- 
trontowania oblicza samego nurtu 2 
jego wcześniejszymi tradycjami 

W pierwszej części siatki zatytum 
łowanej „Napór polityki”, Skwara 
szeroko omawia najgłośniejsze filmy 
amerykańskie końca lat sześćdziesią- 
tych, takie jak „Bonnie and Clyde”, 

Bloody Mamma”, „Dillinger”. Rela- 
cjonując zdarzenia fabularne i rezo- 
nans, z jakim utwory te spotkały sie 
w krytyce zachodniej, integruje je 
w ciąg ewolucyjny z pojedynczymi 
ogniwami, znanymi nam już dobrze, 
przede wszystkim z „Ojcem chrzest- 
nym” Coppoli, „Zabójcami” Dona 
Siegela czy „Francuskim łącznikiem” 
Friedkina. Tym samym pozycje te 
otrzymują szersze tło i uwidaczniają 
niekiedy swą rzeczywistą, u nas jakby 
nie dostrzeżoną rolę. Skwara swobod- 
nie porusza się wśród licznej grupy 
filmów gangsterskich i kryminalnych, 
żywiąc do nich nie ukrywany stosu- 
nek emocjonalny. Być może fascyna- 
cja „czarnym kinem” powoduje, że 
wyprowadzane w tej części diagnozy 
i wnioski natury socjologiczno-ideo- 
logicznej nie zawsze są dostatecznie 
przekonywające i wyważone. 

Pewna słabość wywodu rysuje się 
w momencie podejmowania próby 
przekładu zjawisk artystycznych na 
sferę życia politycznego i społecznego 
Stanów Zjednoczonych tego okresu. 
Istnienie takich relacji, nawet ści- 
słych, nie ulega kwestii; jednakże 
uchwycenie zasady filmowego zwier- 
ciadła i kryjących się za tym tendencji 
jest zazwyczaj sprawą ogromnie trud- 
ną. Wydaje się, że autor jakby nie 
mógł się zdecydować, czy potrakto- 
wać przykłady filmowe jako egzem- 
plifikację swych ocen ideologicznych, 
czy też odwrotnie, posłużyć się nimi 
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dla uporządkowania przykładów. Je- 
żeli Skwara zajmująco relacjonuje np. 
us „Bonnie and Clyde” czy „Ojca 
chrzestnego” to daleko mniej wiary- 
godnie brzmią już wszelkie poźniej- 
sze próby uogólnień na temat kina 
i polityki. Po prostu dla ich precyzyj- 
niejszego wyartykułowania niezbęd- 
ne było miejsce — czyli odwrócenie 
proporcji streszczeń i własnych hipo- 
tez. Te ostatnie brzmią zbyt skrótowo, 
publicystycznie i jakby trochę na wy- 
rost. W rezultacie zamazuje się nieco— 
w całej już pracy — sens lekcji „czar- 
nego kina” (jeśli przyjąć ten nader 
dyskusyjny termin lansowany przez. 
Skware). Nie bardzo jasne jest jakie 
siły i orientacje polityki amerykań- 
skiej reprezentują takie filmy jak „Oj- 
ciec chrzestny” czy „Dirty Harry”, co 
uruchomiło falę w końcu krytycznych 
i prowokujących myślowo utworów, 
co ją korygowało i. limitowało. Autor 
daje do zrozumienia, że klimat życia 
politycznego napierał na kino amery- 
kańskie — i z tą częścią diagnozy wy- 
padnie się zgodzić — ale nie dostrzegja 
jakby, że za takim kierunkiem ewolu- 
cji filmu policyjnego czy społecznego 
stać musiała określona taktyka. Kino 
nie jest prostym odbiciem nastrojów 
społecznych, jego treści i akcenty 
przechodzą przez medium określonej 
polityki 

Mniej uwag budzi część druga, 
„Zmierzch ideałów”; konfrontująca 
głębokie a smutne przeobrażenia eto- 
su bohatera „czarnego kina” (kon- 
frontowanego tym razem z epoką Bo- 
garta i Hammetta) oraz reguł sensa- 
cyjnej gry. Część również poznawczo 
interesująca, przy tym skromniej już 
pretendująca do przeńoszenia wnio- 
sków z płaszczyzny filmowej na socjo- 
logiczną. W sumie — wałorem „Świata 
»czarnego filmu«* wydaje się przede 
wszystkim materiał informacyjny i fa- 
chowe naświetlenie ewolucji wątków 
kina amerykańskiego. Dobrze, że 
książka taka powstaia — na przerzuca- 
nie zaś pomostów między krytyką fil- 
mową a diagnozami kulturowymi 0is- 
totnych akcentach politycznych musi- 
my jeszcze chyba poczekać. 
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Janusz Skwara: ŚWIAT „CZARNEGO FiL- 
MU”. Książka i Wiedza, Warszawa 1977 


Z ekranów świata 
























































Jacques Perrin 


iedy przeglądałem recenzje po 
K premierze filmu Pierre Schoen- 

doerffera, który wszedł na pa- 
ryskie' ekrany w połowie listopada 
ubiegłego roku, uderzyła mnie 
ogromna ilość referencji, jakie zna- 
leźli francuscy krytycy. Wymieniano 
nazwiska Conrada, Melville'a, Saint- 
-Exupóry'ego, Camusa, Malraux, Al- 
freda de Vigny, Pierre Lotiego. Już 
dawno nie honorowano tak filmu, któ- 
rego „inteligencja stoi na wysokości 
ambicji, a mistrzostwo dorównuje po- 
wadze tematu”, jak stwierdził recen- 
zent „Le Parisien”. Entuzjastycznemu 
przyjęciu krytyki towarzyszył ogrom- 
ny sukces u widzów. 

Pierre Schoendoerffer jest outside- 
rem. Alzatczyk urodzony w 1928 roku, 
zanim został filmowcem, był kore- 
spondentem wojennym w indochi- 
nach, gdzie zgłosił się na ochotnika. 
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KRAB-DOBOSZ 


Był świadkiem ostatnich walk francu- 
skiego korpusu ekspedycyjnego i jeń- 
cem po upadku twierdzy Dien Bien 
Phu. Zwolniony po czterech miesią- 
cach i zdemobilizowany, został kores- 
pondentem tygodnika „Life” na Da- 
lekim Wschodzie, gdzie spotkał pisa- 
rza Josepha Kessela i potem zaadap- 
tował z nim na ekran jego nowelę 
„Diabelskie przejście”. W roku 1958 
przyszła kolej na awanturniczą po- 
wieść Lotiego „Ramuntcho”, a w rok 
później — na „Rybaka z Islandii". Po- 
tem Schoendoerfier porzucił kino 
i pracował jako fotoreporter „Paris 
Match" w Laosie, Jemenie, Algierii 

robił teżreportażetelewizyjne.W 1963 
roku napisal sławną powieść „Plu- 
ton 317”, którą sam sfilmował. Była to 
pierwsza i przez długi czas jedyna 
obiektywna relacja rozrachunkowa 
z wojną wietnamską. W roku 1966 





„Obiektyw: 500 milionów” stał się dla 
odmiany rozrachunkiem z wojną al- 
gierską i puczem OAS. 

„Krab-Dobosz”, pierwszy _ film 
Schoendoerffera po 10 latach milcze- 
nia jestrozrachunkiem z całym burzli- 
wym życiem reżysera. Najpierw jako 
powieść, która w 1976 roku uzyskała 
Wielką Nagrodę Akademii Francus- 
kiej, teraz jako film „Krab-Dobosz 
sięga do najwyższych spraw, jakimi 
żyła Francja w ostatnich 30 latach. 

Jesteśmy na pokładzie eskortowca 
„„Jaureguiberry „ pełniącego służbę 
u brzegów Grenlandii i Labradoru, 
gdzie towarzyszy trawlerom rybac- 
kim, dowozi pocztę, zapewnia pomoc 
lekarską i techniczną, a nawet władzę 
sądową. Śnieg, huraganowe wiatry, 
lodowate morze tworzą tło, na którym 
wyodrębnia się kilka postaci. Komen- 
dant (Jean Rochefort) jest 50-letnim 
człowiekiem dręczonym śmiertelną 
chorobą, którą ukrywa pragnąc do 
końca wypełnić swe zadanie. Jego 
rówieśnik, lekarz wojskowy (Claude 
Rich) pomaga mu środkami uśmierza- 
jącymi i towarzyszy w rzadkich chwi- 
lach odpoczynku, podczas których 
snują nie kończące się wspomnienia; 
wtóruje im stary oficer-mechanik 
(Jacques Dufilho) o bujnej fantazji 
podsycanej koniakiem. Tematem roz- 
mów jest najczęściej — Krab-Dobosz. 

Tym imieniem nazwano kiedyśmło- 
dego porucznika Willsdorfa (Jacques 
Perrin), który w Wietnamie dowodził 
rzeczną kanonierką, potem dostał się 
do niewoli, wreszcie wypuszczony — 
miał starą dżonką płynąć do Europy; 
doktor obiecał mu towarzyszyć, ale 
został zdemobilizowany i odleciał do 
Francji. Wilisdorf popadł w tarapaty, 
tajfun rozbił dżonkę i w pewien czas 
potem Komendant odnalazł go na Ma- 
lediwach w palarni opium, bez sil, 
umierającego. Pomógł mu stanąć na 
nogi i podjąć podróż. Na Morzu Czer- 
wonym Willsdort został napadnięty 
przez piratów. Dwa lata był niewolni- 
kiem na pustyni; w końcu dzięki 
swym wojskowym talentom został 
wodzem plemienia, które przygoto- 
wał do walki przeciw kolonialnym 
władzom, Sam trafił do Algierii, zwią- 
zał się z OAS i wziął udział w puczu 
generałów, po czym stanął przed są. 
dem. Wówczas los ponownie zetknął 
go z Komendantem, który zeznawał 
na jego korzyść, aczkolwiek sam był 
lojalny Republice. Nie mogąc uzyskać 
ułaskawienia, Komendant obiecał 
Willsdorfowi, że poda się do dymisji, 
ale także nie dotrzymał słowa. Odtąd 
już nikt nie spotkał Kraba-Dobosza; 
wiadomo, że po zwolnieniu objął do- 
wództwo rybackiego trawlera z floty, 
której towarzyszy  „Jaureguiberry”. 
Oficerowie liczą na spotkanie w bazie 
Saint-Pierre-et-Miquelon, ale do 
spotkania nie dochodzi. Powałony 
atakiem choroby Komendant zostaje 
odesłany do kraju. 

Gdy oglądałem ten film o typowo 
conradowskich motywach — morze, 
twarda walka z żywiołem, sytuacje 
proste i ostateczne zarazem, męska 
przyjaźń, tęsknota za absolutem — 











zdawało mi się, że rozumiem wresz- 
cie, dlaczego nie powiodła się żadna 
z dotychczasowych prób adaptacji 
Conrada. Schoendoerffer potrafi po- 
kazać absolut. Nie tylko dlatego, że 
ma wybitnego operatora w osobie Ra- 
oula Coutarda, który umie nadać mi- 
styczny wymiar zdjęciom burzliwego 
Morza Arktycznego, wilgotnej dżun- 
gli wietnamskiej, pustyniom Arabii 
czy skałom Bretanii. Nie tylko dlatego, 
że potrafi obsadzić film właściwymi 
aktorami. Przede wszystkim dlatego. 
że wie, jak pokazać człowieka powią- 
zanego z tym żywiołem. Może dlate- 
go, że sam to wszystko przeżył 

Krab-Dobosz jest młodszym bratem 
sierżanta z „Plutonu 317", którego po- 
wszechnie uznano za alter ego 
Schoendoerifera; ale i w postaciach 
dwu pozostałych oficerów też łatwo 
poznać autora. Nie ma tu jednak 
prostego realizmu. Wszystko przesyca 
poezja. Ci trzej oficerowie marynarki 
należą do świata wysublimowanej 
wyobraźni, wpisując się na listę ro- 
mantycznych bohaterów, wśród któ- 
rych jest conradowski Lord Jim, boha- 
terowie z „Doli człowieczej” Malraux 
i kapitan Ahab, bezskutecznie tro- 
piący Moby Dicką 

Jakie idee głosi ten film, którego 
bohaterami na miarę wielkich postaci 
literatury XX wieku są oficerowie kor- 
pusu interwencyjnego w „brudnej 
wojnie”? 

Na „Kraba-Dobosza” rzuciła się 
z entuzjazmem cała francuska prawi- 
ca, ale jej zapraszające gesty autor 
odtrącił. Nie odezwały się jednak gło- 
sy potępienia z lewicy, nawet prze- 
ciwnie. Jest to zdumiewające w głę- 
boko podzielonej ideowo współczes 
nej Francji 

Schoendoerifer stawia sam siebie 
poza jakąkolwiek konkretną opcją 
polityczną czy zdefiniowaną ideolo- 
gią. Pozostawia innym ocenę konkre- 
tów i nie uchyla się przed dostarcze- 
niem materiału do tego osądu.. Jest 
w jego filmie niewątpliwa nostalgia 
za przeszłymi przygodami młodości 
ale jego dzieło nie jest zwrócone 
w przeszłość, nie wskrzesza mitów, 
tylko ukazuje ich trwanie i obecność 
w psychice ludzi naznaczonych przez 
los określonymi doświadczeniami 

„Nie jest to film o doli wojskowej 
czy kolonialnej, ale o doli ludzkiej, 
0 wyborze i jego konsekwencjach, 
o niemożności odrzucenia odpowie- 
dzialności za dokonany wybór, za da- 
ne — i złamane — słowo” — pisał komu- 
nista Albert Cervoni w tygodniku 
„France Nouvelle” 

Im donioślejszy wybór — tym tragi- 
czniejszy. To były w końcu tematy 
Conrada, Camusa, Malraux' — i 
Schoendoerffer godnie kontynuuje tę 
tradycję europejskiej literatury, która 
często i nie przypadkiem miała za tło 
egzotyczne kraje tropikalne, skoloni- 
zowane przez białych... 
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LE CRABE-TAMBOUR, reż. Pierre Schoen- 
doerifer, Francja 
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PASJA 


POLSKA, 1977 


Reżyseria: STANISŁAW RÓŻEWICZ. 
Scenariusz: Andrzej Kijowski i Ed- 
ward Żebrowski. Zdjęcia: Jerzy Wój- 
cik. Muzyka; Piotr Mos. Scenografia: 
Jerzy Szeski „i Andrzej Kowalczyk. 
Kierownictwo produkcji: Jacek Mo- 
czydłowski. Wykonawcy: Piotr Gariic- 
ki (Edward Dembowski), Zbigniew Za- 
pasiewicz (Tyssowski), Bogusław 
Smela (Jakub Szela), Wojciech Ala- 
borski (Wiesiołowski), Henryk Macha- 
lica (Smolka), Mieczysław Hryniewicz 
(Kalinka), Mieczysław Voit (Wolski] 

Stanisław Igar (Wiszniewski), Andrzej 
Szczepkowski (Wodzicki), Marek Siu- 
dym (ojciec Piotr), Edmund Fetting 
(Zajączkowski); Henryk Bista (niezna- 
jomy), Anna Dymna (Magdalena). Ha- 
lina Golanko (Dembowska) i inni. Pro- 
dukcja: PRF „Zespoły Filmowe” — Ze- 


spół „Tor”. Barwny. Dozwolony od 12 
lat. Czas wyświetlania: 112 min. 


Epicka opowieść o Edwardzie 
Dembowskim, tragicznym przywódcy 
rewolucji krakowskiej 1846 r. W sze- 
regu wizyjnych obrazów film ukazuje 
społeczno-polityczne tło wydarzeń 
i osobistą tragedię człowieka wy- 
przedzającego swą epokę i własnym 
życiem płacącego za wierność wy- 
znawanej idei. 


GANG OLSENA WPADA W SZAŁ 


DANIA, 1976 


Reżyseria: ERIK BALLING. Scena- 
riusz: Erik Balling i Henning Bahs. 
Zdjęcia: Henning Kristiansen. Muzyka 
Bent _Fabricius-Bjerre. Scenografia. 
Henning Bahs. Wykonawcy: Ove Spro- 
goe (Egon Olsen), Morten Grunwald 
(Benny), Poul Bundgaard (Kiel), Kris- 
ten Walther (Yvonne), Jes Molts 
(Borge), Lene Brondum (Fia) i inni 
Produkcja: A/S Nordisk Film Kompa- 
gni (Kopenhaga). Barwny. Dozwolony 
od 12 lat. Czas wyświetlania: 103 min. 
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Tytul oryginalny: „Olsen banden ser 


rodt”. 


Ostatni, jak się wydaje, z liczącej 8 
tytułów komediowej serii o przygo- 
dach gangu pechowych gangsterów. 
Obiektem ich działań jest tym razem 
zamek barona usiłującego przemycić 
za granicę cenny antyk, a dodatkową 
komplikacją- przedwczesne małżeń- 
stwo potomka jednego z członków 
gangu. 


ŻOŁNIERZE WOLNOŚCI, cz. III i IV 


ZSRR, 1977 


Reżyseria: JURIJ OZIEROW. Scena- 
riusz: Jurij Ozierow i Oskar Kurgano 

współpraca: Dimitr Metodijew i Ata- 
nas Semerdżijew (Bułgaria), Bohusiav 
Chnioupek (CSRS), Zbigniew Załuski 
(Polska), Petre Salcudeanu (Rumu- 
nia). Zdjęcia: gor Słabniewicz. Muzy- 
ka: Jurij Lewitin. Scenografia: Alek- 
sander Miagkow i Tatiana Łapszyna. 
Wykonawcy: Stefan Gecow (Georgi 

mitrow), Petyr Stefanow (Teodor Żiw- 
kow), Bohuś Pastorek (Klement Got- 
twald), Ivan Mistfik (Gustav Husak). 
Nikołaj Jeremienko (Josip Broz Tito). 
Traian Perus (Gheorghe Gheorghiu 
Dej). Gonstantin Fugasin (Nicolae Ce- 
ausescu), Miklós Benedek (Laszlo 
Rajk), Karołyi Ujlaky (Janos Kadar), 
Jakow Tripolski (Stalin), Jewgienij 
Matwiejew (Leonid Breżniew), Iwan 
Lubieznow (marsz. Fiodor Tołbuchin), 
Wiktor Awdiuszko (marsz. Iwan Ko- 
niew), Jewgienij Burenkow (marsz. 
Aleksander Wasilewski), Jewgienij 
Szainikow (gen. Rodion Malinowski, 
Wladimir Samojłow (gen. Sergiej Bi- 
riuzow), Władlen Dawydow (marsz. 
Konstanty Rokossowski), Vladimir 
Raż (K vel Śmidke), Julius Pantik (La- 
dislav "uovomesky), Ladislav Chudik 





roszczyńsi 














rasa-Książka-Ruci 
kwarta I I półrocze roku następnego i na 


(gen. Ludvik Svoboda), Karoły Kavacs 

(adm. Horthy), Otto Szokolay (Miklós 
Horthy). Fritz Diez (Adolf. Hitler). 
Erich Tiede (Himmler). Bruno O'Ya 
(Otto Skorzenny) i inni. Produkcja: 
Mosfilm; współpraca: Studija za igral- 
ni Filmy (Sofia), Filmovć Studio Bar- 
randov (Praga), Studio Koliba (Braty- 
sława), DEFA Film-Studio (Poczdam), 
PRF „Zespoły Filmowe” (Warszawa). 
Studiolul Cinematogratic „Bucuresti” 
(Bukareszt), MAFILM (Budapeszt). 
Barwny, szerokoekranowy (35 mm) 
i panoramiczny (70 mm). Opracowany 
w. polskiej wersji językowej (reżyser 
wersji polskiej — Jerzy Hoffman, kie- 
rownikartystyczny - Zbigniew Załuski, 
kierownik literacki — Jarema Macisze- 
wski). Dozwolony od 121at. Tytułorygi- 
nalny: „Soldaty swobody”. 


Dalszy ciąg epopei, zrealizowanej 
wspólnymi siłami kinematografii 
siedmiu krajów socjalistycznych, 
przedstawiającej wyzwolenie Ru- 
munii, Bułgarii, Węgier, Słowacji, 
Czech i Jugosławii między sierpniem 
1944 i majem 1945 r. 
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następny; do dnia 10 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty na pozostałe okresy roku bieżącego. SPRZEDAŻ EGZEMPLARZY zdezaktualizowanych na uprzednie pisemne za- 
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Wklęsłodrukowe RSW „„Prasa-Książka-Ruch"', Okopowa 58/72, 01-042 Warszawa. 


ZDJĘCIA: J. Koś! 
„Zespoły Filmowi 
drukarni 13.11.1978. Zam. 164. 5-62. 








L. Schr, R. Sumik, J. Troszczyński, A/S Nordisk Film Kompagni, 
a lgralni Filmy, Studio Koliba, Studiolul Cinematograt 





(olportażu Prasy i Wydawnictw RSW „„Prasa-Książka-Ruch”, Towarowa 28, 00-839 Warszawa. Skład tekstów techniką „LINOTRON 505 TC”. DRUK: Zakłady 


". DEFA-Film Studio, Filmovć Studio Barrandov, MAFILM, Mosfilm, PRF 
„Sunday Times”, Unifrance Film, UP, ZRF, arch. Numi 


ler przekazano do 
INDEKS: 35806 
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oraz urzędy pocztowe. Cena 
iły rok 

























NAGRODY 


Doroczne Nagrody im. Georgćsa Sa- 
qoula przeznaczone są dla pierwszego 
lub drugiego filmu reżysera dokumen. 
talisty lub fabularzysty. Laureatami za 
rok 1977 zostali: Coline Serreau (Fran- 
cja), autorka filmu „A dlaczego nie!” 
(Porquoi pasi) i Aleksiej German 
(ZSRR), reżyser „Dwudziestu dni bez 
wojny 
Fabularny debiut Cline Serreau, au- 
torki _ pelnometrażowego dokumentu 
„Ale czego one właściwie chcą” (Mais 
qu'est-ce-qu'elles veulent), to pełna de 
likatności, chwilami qorzka, komedia 
o miłosnym trójkącie, później czworo- 
kącie. Serreau ukazuje ludzi wolnych 
od mieszczańskich konwenansów, po- 
kazuje, jak ta swoboda służy ich szczę- 
ściu i odpowiedzialności za losy innych. 
„„Ta komedia — pisze Franois Maurin 
w »L'Humanitć: — staje się apelem 
0 zrozumienie, lekcją tolerancji. A to 
już nie. najmniejszy powód do po- 
Recenzenci zgodnie chwalą 
e aktorski kwartet: Sami Frey, Ma. 
rio Gonzales, Christine Murillo i Nicol 
Jamot 
„Dwadzieścia dni bez wojny” to dru- 
gi” film - leningradzkiego reżysera 
Aleksieja Germana, syna pisarza Juri- 
ja Germana. Autorem scenariusza jest 
Konstantin Simonow. Aleksiej German 
zwrócił się do rówieśnika swegjo ojca 
pisarza i dawnego korespondenta wo- 
enneco — aby dostarczył mu fabule 
prostą a zarazem bogatą. I oto krótka 
historia żołnierza, który spędza na prze- 
pustce dwadzieścia dni zdala odstalin: 
gradzkiegio frontu. Film jęstczarno-bia- 
ly, oszczędny w dozowaniu wypróbo 
wanych efektów . dramaturgicznych. 
Cechuje go ściszenie tonu. Ale dzięki 
temu jego siła jest jeszcze wieksza. 






































Brytyjski miesięcznik „Films and Fil 

uznał „Szacownych nieboszczy- 
Franceśco Rosiego za najlepszy 
film 1977 roku. Tytuł najlepszecjo reży- 
sera otrzymał Martin Kit" (Fiqurant 
tytuły aktorów Diane Keaton (Annie 
Fall) i Richard Burton (Equus). Za naj- 
lepszy film brytyjski uznano komedi 
„Jabberwocky” Terry Gilliama. Fan- 
lastyczno-naukowy obraz. „Gwiezdne 
wojny” George Lucasa uznany został 
nieoczekiwanie za najlepszy film wo- 
jenny i równocześnie za film najbar- 
dziej przeceniony. Na liście rozczaro 
wań znalazły się: „Salon Kitty” Ti 
Brassa, „Książy i żobrak” Richarda Fer 
śchera „Une partie de plaisir” Claude 
Chabrola. Kreacja Anne Bancroft 
w znanej u nas komedii „Nieme kino” 
wyróżniona została jako najlepsza ko- 
bieca rola drugoplanowa 












































Margaux 
Hemingway 


Jest wnuczką wielkiego pisarza E 
sta I gwaya, rozglos zdobyła jako 
modelka. Zobaczymy ją wkrótce w fil- 
mie „Szminka do ust” (Lipstick) La- 
monta Johnsona, w którym debiutuje 
także druga wnuczka pisarza, Mariel. 











Długa podróż 
Jarosławny 


Ekipa Igora Masiennikowa realizuje 
w miasteczku Nowaja Ładoga plenery 
historycznego filmu „„Jarosławna, kró- 
lowa Francji”. Akcja toczy się w ostat- 
nich latach XI wieku: jest to historia 
wielkiej podróży, jaką Jarosławna, cór- 
ka Jaroslawa Mądrego, odbyłaz Kijowa 
przez Polskę do Paryża aby stać się 
królową Francji Annq, żoną Henryka. 
Okres odległy w czasie, lecz pasjonują- 
cy. Scenarzysta Włodimir Wałucki i re- 
żyser zdecydowali się na realizację fil 
mu epickiego: motyw podróży. charak- 
terystyczny dla rosyjskich bylin pozwa- 
la na stworzenie szerokiej panoramy 
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miejsc i ludzi. Realizatorzy chcą, aby 
obrazy były przeniknięte światłem, fa- 
scynowały bogactwem przyrody. laro- 
sław Mądry był władcą szukającym 
szerokich koneksji. Jedną ze swoich 
córek uczynił już żoną króla Norwegii 
swoją siostrę Dobronegię wydał za pol: 
skiego księcia Kazimierza Odnowicie- 
la. Właśnie dzięki poparciu militarne- 
mu ruskiego kniazia Kazimierz Odno- 
wiciel zdołał przyłączyć do swego księ 
stwa Mazowsze. Duży epizod filmu roz- 
grywa się w Polsce: Kazimierza Odno- 
wiciela gra Wiesław Gołas, partneruje 
mu Bożena Dykiel. Tytulową Jarosław- 
ną jest Jelena Koreniewa, znana nam 
a. „Romancy o zakochanych”. W filmie 
ukazana zostanie jako kobieta mądra, 
świadomie. przyjmująca swoją misję, 
rozygnująca dla niej miłości. 
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Wiesław Gołas 






















Szansa 
Demy'ego 


Francuski reżyser. Jacques. Domy 
owal dwa niekonwenejonalne 
ny muzyczne — „Panienki % Ro- 
chelont” 1 „Parasolki z Cherbourga 
Zyskały one uznanie krytyki, ale nie 
publiczności francuskiej, Denty znalazl 
sie w trudnej sytuacji, producenci nie 
chcieli już fi 
hnął się n 
pomoc „przyszła 2 Moskwy. Mówi 
żyser: Ta przygoda zaczęła się przed 
trzoma laty. Wlasnie wtedy Rosjanie 
podjęli docyzię uruchomienia między- 
narodowych produkcji. Nawiązali kon- 
lakl z Cukorem, Kurosawa i ze mna. 























Pierwszy mogł zrobić „Blękilnegjo 
płaka”, drugi - „Dersu Dzałę”, ja wzią- 
lem się za scenariusz „Anuszki”, w kto- 





rym opowiadam o pewnej, wspołpto- 
dukcji, 0 przygodach - francuskiej 
aktorki, ktora. występuje w. Związki 
Radzieckim. Zagra ją - Dominique 
Sanda. 

Scenariusz jest już, golowy, Michel 














Legrand kończy muzykę, Zdjęcia bydą 
kręcone w- Moskwie, Leningradzie, 
na Ukrainie i w Paryżu. Akcja wspól 
czośna, alez: tetrospekcjami. Temat 
filmu: powsta osniutej na 
motywach Tolstoja 

Na tym nie konczą się. wspolpro: 





<lukcje radziecko-francuskie. W lazie 
roboczej jest drugi musical „Duszka 








z udzialem Charles Aznavoufa - pory 
pelie miłosne "Francuza i Rosjanki 
w plenerach , Petersburga 2. końca 





hiegłego wieku, W planach - oki 
powieści Victora Ilugo „Rok 
ei dokona reżyser Christian „kacie. 


za 
ki 


Jacques Demy 
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Balet i reżyseria 


Joanne Woodward powtarza, że ka: 
riera aktorska nie jest dla niej najważ- 
niejsza, ale pojawia się na ekranie ż re- 
gularnością, która zadaje kłam jej sło- 
wom. Jest partnerką Laurence Oliviera 
w telewizyjnej ekranizacji sztuki Wil- 
liama Inge. „Wróć, mała Shebo”, gra 
z Burtem Reynoldsem w filmie „Ko- 
niec” (The End), a z własną córką Lissy 
Newman _(ojcem_ jest Paul Newman) 
w dramacie „Patrz, jak biegnie” (See 




















How She Rune). Ale wiadomo, że pasją 
wybitnej aktorki jest balet; to jej zasił- 
kom pieniężnym zawdzięcza istnienie 
ambitny zespół „Dancers” w Nowym 
Jorku 

— Uwielbiam taniec i tancerzy -mć 
wi. — Sama idea baletu ma w sobie jak: 
pierwiastek magii. Gdybym miała za- 
czynać karierę na nowo, poświęciła- 
bym się baletowi 

Joanne Woodward jest rozczarowana 
filmem, chociaż w 1958 r. otrzymała 
Oscara za rolę w „Trzech twarzach 
Ewy”, Nie stała się jednak gwiazdą, jak 
jej mąż - Paul Newman. Zagrała glów- 
ne role w filniach realizowanych przez 
niego — „Rachel, Rachel” i „Bezbronne 
nagietki”, ale wspomina tę współprace 
bez sentymentu 

Paul jest wrażliwym reżyserem, 

ale nie wykluczało to artystycznych 
nieporozumień. Kłócimy się w domu 
i nie mam wcale ochoty podwajać tej 
dawki, Każde z nas idzie wlasną drogą 

Joanne stawia. pierwsze kroki jako 

sżyser. W ramach program Amóry- 
kańskiego Instytutu Filmowego zreali- 
zowała krótki film „Kochanek” (The 
Lover) według własnego scenariusza 
































Kinorysunki Chodorowskiego 






































































Joanne Woodward i Laurence Olivier 






Debiut zainteresował producentów. 
w tej chwili planuje realizację filmu 
pełnometrażowego, 









